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P re n u m e ra ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 
uistryaekiem  rocznie 6 ztr. w. a., półrocznie 3' złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i eałem  państw ie niem ieckiem  rocznie 12 marek pół­
rocznie 6 m arek; w Królestwie polakiem rocznie 6 rub li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, p renu­
merujących „T ygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„ T y g o d n ik  R o ln ic zy 11 wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
Ń iefrankowanych listów nie przyjm uje się. Reklamacye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu winne 
być opatrzone podpisem autora nieumieszczonyoh nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik11, i ogłoszenia, przyjmuje Ailmi- 
n istraeya „Tygodnika11, y z y  ulicy Karm elickiej 1. 42, a rtykuły  zaś 
należy odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść: W ystawa rolniczo-leśna w W iedniu. — 0  rolnictwie postępowem (Ciąg dalszy). — O użyteczności płacht wozowy eh i grabi 
konnych. — Rozm aitości.— Oznajmienia.: Ze szkoły roi. w Kobiernieach. — Ogłoszenia. — W iadom ości handlowe.

Adm inistracya „Tygodnika rolniczego" uprasza sz a ­
nownych Panów Prenum eratorów  o łaskaw e nadesłanie  
zaległej prenum eraty za lata ubiegłe, oraz o rychłe jej 
odnowienie na następne półrocze, by można odpowiednio 
za sto so w a ć  się, co do ilości nakładu.

W ystawa rolniczo-leśna w Wiedniu.
(Ciąg dalszy.)

W ystaw a św iń rozpłodowych
■pochodzenia austryacko - węgierskiego.

W  dziale tym  znalazło się około 500 sztuk trzody, n a le ­
żącej do ras: Jo rksh irów  wielkich i średnich, Berkshirów , 
Poland-eh ina i rozm aitych ras w ęgierskich, czarnych, b ia­
łych i rudych. Zapow iedziane były  także 2 sztuki nowej 
odm iany, zwanej m ajssnerow ską. nie zostały jednak  n a­
desłane.

Połow a tej trzody pochodziła z W ęgier.
J  o r  k s h i r  y  w i e l k i e  p rzedstaw ione były w zna­

cznej ilości i najpiękniej przez Tow arzystw o rolnicze w  W ie­
dniu. S ilna ich budowa, szybki wyrost, długi tułów, odpo­
w iednia szerokość krzyża i praw idłow a, m ocna budowa 
nóg  zyskały ogólne uznanie. O trzym ały też zbiorowo dyplom 
honorowy, jako najwyższą nagrodę. Żadna z tych  sztuk nie 
była przeznaczoną do sprzedania.

W  drugim  rzędzie szły św inie tejże rasy, należące

do większej własności w G radlitz w C zechach  (S pork’sche 
Domftne in Gradlitz). Dwa kiernosy tej chlew ni, 23 m ie­
sięczny i 9 miesięczny, oraz k ilk a  loszek, nie pozostawiały 
nic do życzenia; były jednak i ze słabszą budow ą, szcze­
gólnie pod w zględem  nóg zbyt cienkich i nieco skrzyw io­
nych, co dowodziło, iż zbyt m ało m iały ruchu i że kość 
je s t  zanadto cienką. M łodzież półroczną sprzedaw ano stosun­
kowo nie zbyt drogo, bo po 40 —  50 złr. za sztukę. Okazy 
tej rasy pochodzące z W ęgier były m niej piękne.

J o r k s h i r y  ś r e d n i e  przeważały co do ilości 
i odznaczały się bardzo pięknym i kształtam i. N iektóre sztuki 
w śród m łodzieży były tak rozrosłe, iż pow ątpiew ać należało 
co do prawdziwości podanego ich  wieku. Zdaje się, iż 
hodow la tej rasy je s t ła tw iejszą aniżeli Jorksh irów  w iel­
kich, w skutek tego i upow szechnienie jej ogólniejsze.

B e r k s  e h  i r y  nadesłało tylko trzech  hodowców, 
czarny kolor tej trzody przeszkadza w iększem u jej upo­
w szechnieniu  się.

B a s ę  P o l a n  d-C h i n a, tak czystą, jak  krzyżow aną 
z czarną w ęgierską rasą krajową, przedstaw ili wyłącznie 
W ęgrzy  w ilości dosyć znacznej i w okazach bardzo pię­
knych. N iektóre z nich /b y ły  naw et stosunkowo duże, a 
co ważniejsza, w cale niezapasiohe, Rasa ta, przebywająca 
na W ęgrzech w lesie i na pastw isku, znalazła tam  odpo­
wiednie dla siebie w arunki i służy do popraw y trzody k ra­
jowej. K rzyżow ania ztąd pow stałe w yglądały o wiele 
szlachetniej.
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E a s y  w ę g i e r s k i e ,  czarne, białe i rude, nadesłane 
zostały w większej ilości. Świnie , te, duże lecz stosunkowo 
dosyć wąskie, z włosem czarnym, długim i szczecinowa- 
tym, czerwonawym lub białym, skręconym jak wełna, 
odpowiednie są niewątpliwie do stosunków miejscowych, 
wymagają najmniej zachodu i pielęgnowania, dla nas jednak 
nie przedstawiają żadnej wartości. Ze jednak w kraju swoim- 
mają nie małe znaczenie, i że staranniejsza hodowla ich 
nie pozostaje bez Wpływu, dowodzi odszczególnienie zbioro­
wej chlewni h r. Bekes’a dyplomem honorowym.

Chmielnik w parku wystawowym.
Nim doczekamy się dalszych wystaw peryodycznych 

inwentarzy żywych, przypatrzmy się bliżej niektórym od­
działom wystawy, które nas jako rolników więcej zaintere­
sować mogą.

Do takich należy niewątpliwie mała plantacya chmielu, 
założona obok wystawy leśnej przez p. D reher’a, właści­
ciela dóbr w Michelob. Majątek ten, znany z doskonałego 
chmielu, prowadzi go na 146 hektarach przeważnie na 
tykach, w nowszych zaś czasach zaprowadzono tam także 
urządzenia o wysokich rusztowaniach z drutami idącymi 
prostopadle lub pochyło. Plantacya na wystawie posiada 
obok zwykłego systemu tykowego, kilka oddziałów ruszto­
wań, urządzonych podług pomysłu Heijak’a, który podobny 
jest do systemu Schwend’a, ma bowiem na końcach, również 
jak tamten, słupy stojące pochyło i osadzone na ukośnych 
podstawach kamiennych, wkopanych w ziemię. Główną 
różnicę stanowią druty podtrzymujące (Tragdrathe), które 
nie obejmują — jak u Schwend’a całej plantacyi —  lecz tylko 
odrębnie po 30 krzaków. Druty równoległe idą przez całą 
przestrzeń, a służą uietylko jako zabezpieczenie od szkód 
powstających przy burzy, lecz są jednocześnie podtrzymu­
jącymi! •' szpagaty lub druty, po których pną się łodygi 
chmielu. Do przymocowania użyte są liny drutowe. Rośliny 
wiją się w górę po drutach, szpagatach lub linkach sło­
mianych, przywiązanych przy ziemi do kółek, których 
pewna ilość przytrzymywaną jest przez grube druty, w ten spo­
sób, iż końce ich — stanowiące rodzaj śruby — wkręcone są 
w ziemię tak silnie, iż o przypadkowem wyrwaniu ich 
mowy być nie może.

Cała plantacya na wystawie uskutecznioną była 24 
kwietnia wysadkami czerwonego chmielu zateckiego wr od­
ległości 15 m etra w kwadrat. Przy otwarciu wystawy tj. 
14 maja, rośliny te dochodziły już do niespełna 1 m etra 
wysokości.

Rusztowania miały okazać się wszędzie korzystniej­
szemu aniżeli tyki; w wielu wypadkach używają systemu 
H erm ann’a o niewielkiej wysokości. Wysokość 8 metrów, 
jak tego żądają niektórzy — nie da się uiczem usprawie­
dliwić. Również i kierunek pochyły ma być lepszym od 
prostego. Oba te warunki, tj. niskość i kierunek ukośny 
dadzą zię połączyć przy systemie Heijak’a bez ujmy w mocy 
i bezpieczeństwie przeciw burzy. Koszta urządzenia tego 
systemu są w każdym razie dosyć znaczne. W  Michelob 
wynosił wydatek prowadzenia jednego krzaka systemem

tykowym 15 cnt, przy metodzie rusztowej Schw end'a 42 cnt, 
przy systemie drutowanym W irth’a 21 cent; przy systemie 
Heijak'a 30 centów) Przy tym  ostatnim można obniżyć 
koszt każdej rośliny do 16 centów, jeżeli się użyje drutu 
zwykłego, niećynkowanego, oraz opuści podstawy kamienne 
do słupów, oszczędność ta jednk ze względu na trwałość 
i bezpieczeństwo plantacyi nie może być doradzaną.

W końcu nadmienić jeszcze należy, iż ów p. Heijak, 
mieszkaniec Michelob, obmyślił także dwie bardzo praktyczne 
suszarnie do chmielu, z których mniejsza znalazła już dosyć 
liczne użycie, druga zaś, przeznaczona dla wielkich chmiel­
ników, urządzona została u właściciela Michelob.

Pawilon br. Poppera.
Nie znajdując żadnych okazów naszych na wystawie 

zbiorowej leśnictwa, musimy szukać je i podziwiać wT pa­
wilonie prywatnym br. Poppera, który tak co do budowy 
swojej jak i nagromadzonych wr nim  przedmiotów, przed­
stawia przeważnie materyał, pochodzący z lasów wschodniej 
części Galicyi.

Pisałem już o miłem wrażeniu, jakie sprawia ów 
piętrowy pałacyk myśliwski, zbudowany z drzewa niepo- 
zbawionego kory, która wskutek rozmaitej barwności swojej 
służyła również do ozdobienia ścian, ułożenia posadzek 
i t. p. Budynek ten jest więc już sam przez się przedmiotem 
wystawy. W nętrze jego przedstawia dużą sale otoczoną 
galeryą, która ozdobiona jest gustownie drzewem różnego 
gatunku, gałęźmi o dziwacznych kształtach, grzybami drzewT- 
nemi, mchem, oraz rozmaitemi zwierzętarni i ptactwem 
przebywająeem w lesie. Siedemdziesiąt równej grubości 
naturalnych słupów, które dźwigają główną, budowę, roz­
dzielone są w ten sposób, iż rozmaite gatunki drzewa znaj­
dują się obok siebie., Słupy, podpierające galeryę w sali, 
ubrane są w górze gałęziami i korzeniami, naśladując gzymsy 
stylu koryntskiego. Drzwi i ramy okien sporządzono z drze­
wa ozdobnego i przystrojono gałązkami, korą i mchem.

Nie wdając się w bliższe opisywanie podziału tego 
pięknego budynku, jego galeryj, balkonów i t. p. i zazna­
czając jedynie, iż pod względem stylu mógłby służyć za 
wzór dla domów myśliwskich i pawilonów wystawy leśnej, 
przejdźmy do okazów, które zawiera.

Po obu stronach schodów, prowadzących na ganek, 
znajdują się wąskie odcinki rozmaitej grubości kloców, 
które już sposobem cięcia dowodzą nadzwyczajnego oszczę­
dzania materyału i zastosowania się do wymagań miejsc 
zbytu. Gdy dawniej nie było wcale pokupu na deski ma­
jące mniej jak 26 cm., obecnie zużytkowują takowe w sze­
rokości 15-tu a nawet 8-miu cm., wyrabiając z nich roz­
maite pudełka, rozchodzące się po całym świecie. Stojące 
obok kloce sosnowe, rozłupane na dranice, dowodzą o nad­
zwyczajnej łatwości łupania, jakie ma drzewo, pochodzące 
ze wschodniej Galicyi.

P rzy wejściu do sali środkowej przedstawia się leś­
nikowi lub przemysłowcowi łasowemu taki nawał rzeczy 
interesujących, iż może rozpatrywać się w nich przez kilka 
godzin. Środek sali zajmuje mapa plastyczna m ajątku

K



TY GO D N IK  ROLNICZY. 203

sowego w W ełdzirzu (pow iat Dolina), który obejmuje
35,000 ha. N a m apie tej uw idocznione są koleje żelazne, 
tartaki, urządzenia telefoniczne (w długości 180 kilom etrów ) 
i t. p. oraz oznaczona m ajętność rządow a Mizuń, przez 
którą drzewo z pew nej części W ełdzirza przew ożone być 
musi. Każdy też zrozum ieć może, iż mapa. taka u łatw ia 
w  wysokim stopniu wszelkie urządzenia, jakie pod w zglę­
dem gospodarstw a lasowego i oznaczenia k ierunku i sposobu 
wywozu drzew a przedsięw zięte być tnają.

Po praw ej stron ie  wisi na ścianie duży obraz olejny, 
przedstaw iający ową górzystą okolicę i tartaki w dolinach 
W ygody i Mizunia, oraz kolej miejscową z Doliny do 
W ygody.

W  jednej z alków pobocznych um ieszczono kilka 
map, odnoszących się tak do dóbr galicyjskich jak i wę­
gierskich, które br. P o p p e r posiada w kom itacie trenczyń - 
skim . N a m apie państw a austro-w ęgierskiego uwidoczniony 
je s t statystycznie ruch  m ateryałów  drzew nych  br. P o p p era  
drogam i żelaznem i i w odnem i w A ustryi, na m apie zaś 
E uropy  oznaczone są drogi, k tórem i zdążają one na targ i 
światowe. W obec tego u łatw ienia zbytu bajecznem i w ydają 
się koszta przewozu pierw szych czterech wagonów desek 
z D oliny do H am burga, za które p rzed  laty 16-tu, mimo 
w ybornej ich jakości i odpow iedniej ceny, o trzym ano o 
600 złr. m niej od sum y w ydatków, spow odow anych ich 
transportem .

P rzechodząc do innych  kom nat, znawcy podziwiają 
w yborną jakość okazów drzew nych, szczególnie zaś sosny, 
która dorów nyw a pod tym  w zględem  słynnym  zaletom 
drzew  północnych. N a w erandach  ustaw ione są sosnowe 
i jodłow e m ateryały rznięte, a p rzy  schodach w znosi się 
p rzepyszna sztuczna palm a, sporządzona za pom ocą wió­
rów, m chu i w ełny drzewnej, celem wykazania, iż m ateryały  
te nadają się znakom icie do użytku dekoracyjnego. Deski 
heblow ane przedstaw ione są w  rozm aitych szerokościach 
i grubościach, najszersze zaś przew yższają okazy s tre f  
północnych.

W szystkie te produkty  lasowe podzielić m ożna na 
dwie grupy, z których pierw sza p rzedstaw ia przedm ioty, 
k tóre z powodu doskonałości m ateryału  pozbywano byw ają 
po cenach najw yższych; do drugiej zaś g rupy  należą g a ­
tunk i drzew  m niej w artościowych, oraz rozm aite odpadki 
z tartaków , przerobione na gonty, zapałki, w ełnę drzewną, 
wióry do octu i t. p.

Pozostałości, k tóre nie m ogą być przerobione na 
przedm ioty  opisane powyżej, oddają się do zwęglenia, 
a w yniki takow ego przedstaw ione są na wystawie, równie 
jak i w yroby drzew ne p rzem ysłu  domowego.

F irm a  P opperów  posiada w Galicyi 6, na Bukowinie 
4, na W ęgrzech  3 tartak i rozm aitej w ielkości, ta rtak  
w W ygodzie zaopatrzony je s t 36 piłam i, trzem a hyblo- 
w nicam i i takąż ilością w ełn iarek  drzew nych, a siła po­
ruszająca je w raz z p rzyrządem  ośw ietlenia gazowego, 
rów na się 380 siłom  końskim . T artak  więc ten je s t naj­

większym  w E uropie. Zakłady w ym ienione powyżej, za­
trudn ia ją  stale 12,000 robotników, k tóra to liczba zwię­
ksza się jeszcze w pew nych  porach roku. Dostawa m ate­
ryałów  do tartaków  i dworców kolei żelaznej, w ym aga 
u traym yw ania 5 ,000  zaprzęgów  w lecie, a praw ie 10,000 
w zimie. P rodukcya m ateryału  rzniętego wynosi rocznie
340,000 m etrów  kubieznych, odstaw ianych w 16,000 wa­
gonach.

O lbrzym ia ta  produkcya m a oczywiście odpow iednią 
ilość miejsc zbytu. Dwie trzecie m ateryału  rzniętego od­
chodzi z portów  Tryestu, F ium y, Galaczu i O dessy do 
okolic położonych nad m orzem  Ozarnem, do Turcyi eu­
ropejskiej i azyatyckiej, do Grecyi, E gip tu , południow ych 
W łoch, A lgieru, południow ej F rancy i i H iszpanii. Pozostała 
trzecia część dąży kolejam i żelaznem i do krajów  A ustro- 
W ęgier, do N iem iec, Szwajcąryi, Holandyi, a naw et do Ro- 
syi. W  ostatnich kilku latach zyskano także odbyt do Indyj, 
a w reszcie i do K am erunu. Pod w zględem  kupieckim  i tech ­
nicznym  w ażną je s t okoliczność, iż naw et drzew a cieńsze 
znalazły odbyt bardzo obszerny, albowiem  około 5,000 
wagonów, naładow anych deskam i wąskiemi, poseła się co 
roku do Batum , gdzie używ ają ich do zabezpieczenia naczyń 
blaszanych, napełn ionych  naftą celem  przesłan ia  takowej 
do A fryki i Azyi. R eszta desek wąskich zużytkowuje się 
do opakow ania owoców w Sm yrnie, Bajrueie, Jaffie i t. p.

Owa łatw ość zużytkow ania drzew a cieńszego za­
chw yca p rzem ysłow ców ; nam  jednak  nasuw a ona uzasa 
dnioną obawę, że zniszczenie lasów tej okolicy dokona- 
nem  być może o tyle gruntow niej, iż naw et drzewo m łode 
oszczędzonem  nie będzie.

Gazety niem ieckie głoszą szum nie, iż nieocenione 
dotychczas bogactw o lasów w schodniej części Galicyi ocze­
kiwało męża, któryby um iał spożytkow ać te skarby i w nieść 
idee postępu, oraz dobrobyt w śród  ludności, skazanej 
dotychczas na niewysłow ioną nędzę. Słusznie jednak  oba­
wiać się należy, by owe bogactwo nie przeistoczyło się
w krótce 'w  nagie góry, jak  to się stało w w ielu już m ie j­
scowościach T a tr  i K arpat, a naw et w A lpach, zm ieniając 
klim at całego kraju  i narażając go na n ieustanne w ylew y 
rzek, które dotychczas nie w yrządzały żadnej szkody. P o ­
lepszenie bytu  m ieszkańców  tej okolicy, w skutek dostar­
czenia im zarokku, skończyć się może jeszcze większą n ę­
dzą i koniecznością em igracyi, gdyż zbyteczne nadużycie 
przem ysłu  lasowego prow adzi kraj do ruiny.

N asuw a się tu  mimo wroli p rośba do posłów  naszych,
by czuwali nad ściślejszem  zastosowaniem  u nas ustaw!y 
lasowej i dom agali się uregulow ania użytkowania lasów 
w ten  sposób, by  nie przekraczało rocznego ich przyrostu.

(O. d. n.) ■
• .  §=> ~
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0  ROLNICTWIE POSTĘPOWEM.
Rozprawa czytana na W alnem Zebraniu Centralnego Towarzystwa Go­
spodarczego w Wielkiem Księstwie Poznańsldem, dnia 10 m arcab. r.

(Ciąg dalszy.)

Przez usunięcie szerzonych dawniej wątpliwości co 
do absorbcyi wolnego azotu przez rośliny, wyjaśniła się 
dopiero cała kwestya możności zastąpienia sztucznym na­
wozem obornika bez konieczności dokupywania saletry chi­
lijskiej lub siarczanu arnonii, co rzecz niezmiernie podrażało. 
Wystawić sobie też możemy doskonale gospodarstwo, byle 
ono nie było bardzo intenzywne, używające wiele m ineral­
nych nawozów z dobrym skutkiem, a pozostawiające całą 
troskę roślinom strączkowym, czy to sianym w oziminę, 
czy też osobno, zapewnienia dalszym płodom potrzebnej 
ilości azotu. Umożliwia nam  to cały szereg swobodniejszych 
kombiuacyi w układaniu płodozmianu, nawożeniu pól, je- 
dnem słowem w całym planje gospodarstwa.

Po usunięciu sporu o absorbcyą azotu wolnego przez 
rośliny, możemy zatem uważać naukę o sztucznych nawo­
zach jako całość skończoną, choć oczywiście niewykończoną 
i dalej się doskonalącą codziennie, której wyniki każdy go­
spodarz pizyjąć już może jako pewniki równie dobre, jak 
uznał za prawdziwą teorye Liebiga o żywieniu się roślin 
i o wyczerpywaniu ziemi. Zdobycze te naukowe uwolniły 
nas od bezowocowych prób, rozumowań na własną rękę, 
fałszywych przypuszczali i konkluzyj dowolnych, które 
dawniej tak utrudniały rolnikowi postęp, i wyjaśnienie sobie 
najw ażniejszych pytań.

Minęły też szczęściem dla rolnictwa czasy czystej 
empiryki, dowolnego mądrowania, stawiania osobistych za­
patrywali jako dogmatów; mamy dzisiaj naukę ścisłą, która 
choć wiele, bardzo wiele pozostawia pytań nierozstrzygnię­
tych, daje nam pewniki, na których budując, prędzej doj­
dziemy do dodatnich rezultatów w postępowych gospodar­
stwach naszych, aniżeli w sobie po za nauką prawdy 
szukając.

Uprzytomniliśmy sobie czerń jest gospodarstwo po­
stępowe, jaki ma cel i zadanie, na czem polega, jakie przej­
ście do gospodarstwa postępowego jest dla rolnictwa pożądane 
i najkorzystniejfsze. Pomówmy teraz pokrótce o gospodar­
stwach naszych, jakie były, jakie są, jakie w- dzisiejszych 
okolicznościach być powinny; nie będzie to może bezowocne.

Z rokiem 1845 ukończono mniej więcej na całym 
obszarze W. Ks. Poznańskiego wszelkie prace regulacyjne 
i folwarki nasze stanęły w tych granicach, w jakich się 
dzisiaj znajdują. Wydatki z regulacyą połączone, były jak na 
ówczesną wartość pieniędzy, niezmierne, a ceny zboża nie­
słychanie nizkie. Około roku 1842 żyto płacono po 4 7a 
złotego viertel, a renomowany browar Stocka w Poznaniu 
wyborowy jęczmień wyjątkowo płacił po tejże cenie. Kolei 
nie było wcale, a dobrych dróg brak jeszcze wielki. Cena 
ziemi odpowiadała mniej więcej tym konjunkturom, a na­
wet, w skutek braku pieniędzy i kredytu, sprzedawaną była 
za bezcen. Większość znaczna rolników, choć gospodarstwo

ROLNICZY.

mało przynosiło, leniwo i niechętnie szła wskazaną przez 
Jenerała  Chłapowskiego drogą, do innowaeyi nieskłonna, 
chętnie nadstawiająca ucha podszeptom, że nowe rzeczy 
wiele kosztują a mało przynoszą. Tak przeszły lata aż do 
1857 roku, gdy powstałe nowe Ziemstwo Kredytowe, sto­
sunkowo do starego Ziemstwa, wiele wyższe zaczęło przy­
znawać pożyczki. Mniej więcej w tym czasie, ceny na płody 
rolnicze znacznie się podniosły, komunikacye stawały się 
coraz lepsze, więc i dochody rolników o wiele więcej za­
dawalające. Poprawiające się, choć bardzo powoli, sta­
ranniejsze gospodarstwo, przy cenach robotnika umiarkowa­
nych, ciężarach publicznych i hipotecznych o wiele mniej­
szych niż obecne, opłacało się dobrze, więc mało kto 
wybiegał myślą w przyszłość, obliczał się z możliwem 
pogorszeniem konjunktur. Mienili a rządni gospodarze ko­
rzystali z tych dobrych czasów, by podnieść budynki, le­
pione zastąpić murowanemi, dojść do cieńszej wełny i ra­
sowego bydła, upiększyć siedzibę, zamknąć szczelnie po­
dwórza, obsadzić drogi, odłożyć wreszcie coś gotówki- 
Wiodło się rolnikom pozornie nieźle, nastąpił czas wystaw 
w Gostyniu, w Gnieźnie. Poznaniu, Kościanie, zaczęto pro­
dukować trochę wiecej paszy, sprowadzać stadniki, coraz 
piękniej budować, przybywać zaczęło dużo gorzelni, wsie 
wyglądać zaczynały coraz powabniej, jednostki zaczęły ra- 
cyonalniej dążyć do postępu, jak mawiano forsownie go­
spodarować. W majątkach o ciepłych gruntach i dobrych 
łąkach, widocznie produkcya wzrastała, kilka bardzo do­
brze prowadzonych gospodarstw zaczęło imponować reszcie 
kraju bardzo znacznemi dochodami, lecz bardzo znaczna 
większość doczekała się wojny francuskiej, niezmiernie o- 
żywjonego ruchu ekonomicznego po tejże, a w końcu stra­
sznej zniżki na wszelkie płody i opłakanych konjunktur, 
nic prawie albo o wiele zamało zrobiwszy dla podniesienia 
produktywności majątku. Pozory łudziły nieraz nas samych 
i przćchodnia', powierzchownie sądzącego o stanie naszych 
gospodarstw, wszyscy jednak a przynajmniej prawie wszyscy 
przejrzeli, jaki stan naszych gospodarstw, gdy nastały cięż­
kie czasy. Pokazało się bowiem, że produkcya przeciętna 
naszych majątków wystarczała ledwo, przy zniżce cen, do 
pokrycia rozchodów w gospodarstwie, a że czystego dochodu 
nic albo tak mało pozostawało, że nie było z czego nawet 
ciężarów hipotecznych opłacać. W paru latach miliony 
staciliśmy na dopłaty różnego rodzaju. Straty ponosili wszyscy 
ale w bardzo różnym stopniu. Byli tacy, co tylko na obni­
żenie dochodów narzekali, inni co z deficytem pracując, 
wcześniej czy później upaść musieli. O wysokości strat 
stanowiła w pierwszym rzędzie jakość ziemi i stan gospo­
darstwa. Przypominając sobie dzisiaj ceny dawniejsze zboża, 
mięsa, nabiału, okowity, nieraz zdarza nam się żałować, że 
w owych szczęśliwych okolicznościach pracując, gospodar­
stwa nasze tak mało produkowały —  i bardzo słusznie, 
gdyż można było wtedy majątku dorobić się na gospodar­
stwie, pomyślne konjunktury wyzyskując. Mniej słusznem 
wydaje mi się twierdzenie, jakoby właśnie dążenie do po­
stępu najwięcej złego było u nas sprawiło, najwięcej pie-
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niędzy kosztowało. Śmiem twierdzić, że zestawienie strat 
poniesionych przez ogół społeczeństwa naszego wskutek 
braku postępowości naszych gospodarstw, wykazałoby sto­
kroć większe straty.

Niezawodnie bardzo wielu nie rozumiejąc, na ezenr 
postępowość gospodarstwa polega, zboczyło z właściwej 
drogi, wielkie przytem ponosząc straty, robiąc często nie­
właściwe wkłady. Wielu zbyt pohopnych do zwiększania in- 
tenzywności, nie zdając sobie sprawy z trudności, z jaką 
jest połączone nagłe posuwanie się w tym kierunku, upadło 
zniechęconych lub zrujnowanych, nie doczekawszy się spo­
dziewanych rezultatów. Były to jednak błędy jednostek, 
pomimo których przy ogólniejszem zrozumieniu, na czem 
rzeczywiście postępowe gospodarstwo polega, zrozumieniu jego 
konieczności i wzięciu się do niego, gdy już się było stało 
koniecznością, gospodarze nasi byliby inaczej z dobrych 
czasów skorzystali, inaczej uzbrojeni do walki o byt, wśród 
ostatniej kryzys stanęli. Skłonni jako ludzie widzieć przy­
czynę złego nie w nas samych, ale gdzieindziej, wydaliśmy 
wszyscy jeden okrzyk rozpaczy, gdy kryzys nastała, nie 
widząc znikąd ratunku, przypisując wszystko złe ciężkim 
czasom. I  było się czego skarżyć i nad czem biadać, ale 
kiedy o przeszłości mowa, może warto zapytać, czy poprze­
dnich 20 lat pomyślniejszych użyliśmy należycie na rozumną, 
staranną pracę w roli około jej osuszenia, zbogacenia i na­
leżytego wyrobienia. Niestety, przyznać tego sobie ogólnie 
nie możemy i tej okoliczności przypisać musimy wielką 
cześć trudności, z jakiemi dzisiaj walczymy. Ile ruin, da­
rem nych już a kosztownych wysileń lat ostatnich przypisać 
właśnie musimy tej okoliczności! Doprowadzić rolę do wię­
kszej urodzajności nie można odrazu, lat na to długich 
potrzeba, mianowicie pracując w ziemi mniej z natury cie­
płej i urodzajnej, jakiej tyle mamy w Księstwie, a cóż dopiero 
mówić o trudnościach, z jakiemi przychodzi walczyć rol­
nikowi, jeżeli ziemia przytem  była wyjałowiona. A iluż to 
gospodarzy w ostatnich 20 latach zwalczać musiało te tru­
dności, i to wśród najtrudniejszych okoliczności, iluż dzisiaj 
jeszcze z niemi się łamie! I  nic dziwnego. Wcześnie zro­
zumiało u nas wielu rolników, że ład, skład, porządek 
w adm inistracji majątku konieczny, wielu dbało przytem 
o dobre, naw7et piękne budynki, o poprawne inwentarze, 
nawet o wzorowe przeprowadzenie uprawy ziemi, miano­
wicie pod oziminę, o wybicie i utrzymanie w porządku 
rowów, porządek w podwórzu, mało zaś było tych, co uwie­
rzyć chcieli, że wywożąc płody .rolne, jałowi się majątek, 
jeżeli równocześnie się do niego nic nie przywozi: mało 
takich, coby byli łąki swe i smugi, których u nas tak mało, 
należycie eksploatowali, jednem  słowem mało takich, coby 
byli chcieli zrozumieć : pamiętać zawczasu, że postępowego 
gospodarstwa nie ma i być nie może, bez zwiększenia 
urodzajności ziemi, bez zwiększenia w niej zapasów poży­
wienia roślin. Mało było nawet takich gospodarstw, choć 
niby to postępowych, gclzieby równowaga była utrzymy­
wana w tern, co się roli zabierało, a co się jej zwracało. 
Na ziemiach mianowicie wdzięczniejszych ubożenie to ziemi

szło raźniej w miarę doskonalenia się narzędzi rolniczych 
i intenzywniejszych płodozmianów. Coraz więcej ograni­
czano ugory i pastwiska, coraz więcej obsiewano, coraz 
staranniej rolę uprawiano, mało albo wcale nie przysparzając 
nawozu, słabo bydło karmiąc, nawet inwentarz dalej głodząc. 
Spasano co najwyżej warzywo, czy to surowo, czy jako wy­
war, lub inne byle własne produkta, z zasady paszy ani 
nawozów nie dokupując i wierzono uporczywie, że ziemię 
się w tym razie nietylko nie zuboży, ale nawet wzbogaci. 
Pracowano więc nieraz bardzo starannie, mozolnie, w wła- 
snem przekonaniu postępowo, a pomimo to jeżeli ktoś nie 
miał szczęścia posiadania wielu łąk, albo wyjątkowo u nas 
bogatej ziemi, która lepiej traktowana pod względem tech­
nicznym, jeszcze się wywdzięczała, nie dochodzono do wyż­
szych plonów, stale się na lata skarżąc, gdyż zboża nie 
plonowały. Przykładów najoczywistszego wyjałowienia ziemi 
nie zbywa u nas. Któż z nasjnie słyszał skarg i utyskiwań, 
że dawniej inne były plony niż dzisiaj, że jakoś się rodziło 
a dzisiaj rodzić się nie chce? Kto nie spotkał się z przy­
puszczeniem, że temu winny te innowacye, może te proszki? 
Ileż to majątków zachorowało prawie równocześnie na ten 
sam brak plonów, mimo pracy i trudu gospodarza? Nie 
śmiem wymieniać między innymi majątku, jednego z naj­
piękniejszych w Księstwie, świecącego pięknemi zabudo­
waniami, znanego dawniej z bardzo pięknej 100 talarowej 
wełny, bardzo starannie zawsze zagospodarowanego, ktorego 
dziedzic przyznał, pomimo że to majątek o najpiękniejszej 
pszennej ziemi, że w przeciągu lat 30 plony pszenicy 
obniżyły się u niego o 4 szefie. W arto toż może przypom­
nieć, że jeden z majątków u nas, znany dzisiaj z urodza­
jów, po wydrenowaniu uchodził za stracony w skutek 
przesuszenia. W ysłana komisya celem zbadania złych tych 
skutków drenowania, była nawet skłonną oświadczyć się 
przeciw drenowaniu, jako rzeczy niobezpiecnej w naszym 
suchym klimacie. Wiadomość ta wstrzymywała nawet przez 
czas pewien niejednego od drenowania, mnie między innymi. 
U padły te wieści, gdy właściciel wziął się do silnego pa­
sienia inwentarza i zakupna sztucznych nawozów. Te wszyst­
kie fakta, o których powoli zapominać zaczniemy, niech 
uprzytomniają nam, co złego spraw ił u nas brak postępo­
wości w rolnictwie, brak nauki zawodowej, spóźnione zro­
zumienie czem jest postępowe gospodarstwo, i spóźnione 
zrozumienie jego konieczności. (D. n.)

0 użyteczności płacht wozowych
i grabi konnych podczas żniw.

(.Z  „Rolnika i Ilodoivcyu)

Widząc na każdym kro-ku wielką niepraktyczność 
podczas sprzętu zboża, a znając łatwość środków zarad­
czych, kreślę kilka słów poniższych, mniemając, że niejeden 
z Sz. czytelników zechce dla własnego dobra z nich 
skorzystać.
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W ielu je s t rolników, k tórym  naw et przez m yśl nie 
przejdzie, jak duże straty  przynoszą sobie podczas zwózki 
snopów  z pola, a jeżeli się zastanaw iali nad tem , to jednak 
przyznają sami, że środka przeciw  tem u nie użyli, kon- 
tynując złe dalej. A przecież środek ten je s t d la  każdego 
przystępnym  i może przynieść niejakie zyski w konsekw en- 
cyi, jak  to poniżej zobaczymy. W iem , że niejeden z Sz. 
czytelników powie, że pap ier cierpliw y i pisać na nim  można 
to co się kom u podoba, nadm ieniam  przeto, iż to co piszę; 
opieram  na dośw iadczeniach czerpanych z w łasnej p rak ty ­
ki i że kw estyę tę  podnoszę d la tego  tylko, iż niejedno­
krotnie byłem  świadkiem  dyskusyi, czy w ydatek kilkudzie­
sięciu rs. n a  p łach ty  się opłaci. To samo co do grab i kon­
nych. A żeby w ątpliw ości te usunąć, p rzypatrzm y się cyfrom 
poniższym , które nas najlepiej objaśnią.

Za przyk ład  w eźm iem y folw ark składający się z 600 
dziesięcin ziemi ornej, który m a po 200 dz. w- zmianie. 
Zatem  200 dz. oziminy, licząc średnio  po 15 kóp z dzie­
sięciny, stanow ią 3,000 kóp oziminy; licząc po 2 kopy na 
wóz, po trzebujem y 1,500 wozów do zwiezienia takowej. 
P rzypuśćm y zatem , że na każdym  wozie pozostanie tylko 
garn iec wykruszonego ziarna, a więc 1,500 garncy =  47 kor­
com 28 garncom , co podczas skw arnych dni i upraw ie 
pszenicy banatk i lub p rzy  życie trzcinow ein je s t faktycznie 
m ożebnem , a naw et cyfry te m ogą być nieco większe-, 
liczm y korzec po 5 pudów tylko, pud zaś po 75 kop., co 
uczyni 175 rs. 50 kop.

W  drugiej ja rzynnej zm ianie m am y: owies, grykę, 
proso, jęczm ień, groch etc.; m niej niż po 15 kóp liczyć 
z dziesięciny nie możemy, a więc będzie ten sam  rachunek  
co wyżej, lecz poniew aż ja rzy n n e  zboże bywa nieco tańsze, 
przeto w eźm y 150 rubli, czyli razem  mam y sum ę 325 rs. 
50 kop. P rzypuszczając naw et, że na wozie nie zostanie 
garnca zboża, tylko pół garnca, i w takim  naw7et razie 
zyskam y 162 rs. 75 kop.

Do zwiezienia zaś 6 ,000  kóp zboża przy  sprzyjającej 
pogodzie w ystarczy nam  zupełnie 75 wozów dw orskich 
i najętych. (W  okolicach południow ych i pó łnocno-zacho­
dnich  Cesarstw a, zwózkę uskuteczniają przew ażnie furam i 
najętem i po 5 do 30 kop. za kopę, stosow nie do odległości 
pola). Zatem 75 p łacht, licząc po 3 rs. najdrożej, koszto­
wać będą rs. 225, p łach ta  zaś przy  troskliw em  obchodze­
niu się z nią, a szczególnie przy  suchem  przechow aniu 
takowej podczas zimy, może służyć najm niej la t 5. P rz y ­
niesie ona zatem  813 rs. 75 kop., czystego więc zysku 
otrzym am y przez la t pięć 588 rs. 75 kop.

Jeszcze raz nadm ieniam , że przytoczone cyfry nie są 
wytw'orem imaginacyi, lecz oparte na spostrzeżeniach prakty­
cznych, co bardzo łatw o każdy w łasnem  doświadczeniem  
spraw dzić może, tem bardziej, że niem a tu  nic niem ożebnego.

A  teraz co do użyteczności grab i konnych podczas 
żniw  i podczas innych robót.

W iadom o każdem u, jaka m asa kłosów pozostaje na 
ściernisku po sprzęcie zboża, pozostaje i przepada najczęściej 
bez  najm niejszego pożytku dla rolnika, tam  rozum ie się

gdzie są serw ituty , a jeżeli ich  naw et niema, to czy raz się 
spotyka całe bandy dzieci w łościańskich zbierających kłosy.

N iem a chyba rolnika, k tóryby przynajm niej z w idze­
nia nie znał tego ze w szech m iar pożytecznego narzędzia, 
a pom im o to tak mało rozpow szechnionego w niektórych 
okolicach — i to wt okolicach gdzie ono powinno być n a j­
więcej zastosowane ze w zględu na dosyć w ysoką cenę 
najem ników  i trudność o takowych, a je d n ak  dziś jeszcze 
dają się słyszeć głosy bezw zględnie potępiające to narzędzie.

Otóż grab ie konne zajm ują drugie miejsce podczas 
sprzętów  zboża, po płachcie.

Za przykład  posłuży nam  ten  sam folw ark 600 dzie­
sięcin ziemi mający. S przęt zboża ozimego uskuteczniał 
się w tym  folw arku za pom ocą sierpów , w skutek czego 
do grabienia było znacznie więcej kłosów niżby to miało 
m iejsce podczas sp rzę tu  za pom ocą żniw iarek.

Zgrabiono po sprzęcie snopów:
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K oszt trz e c h  g ia b i „ T ig e r"  po 87  rs. =  261  rs . kop 
O liw a do n ich  p rz e z  13 dn i ft. 20  . . .  =  2 „ „
K onie  z c h ło p ak a m i p rz e z  13  dni, licząc 
po 1 rs . 50  kop. d z ien n ie  do g rab i =  58  50

R azem  rs. 321  kop. 50 
pozostaje  w ięc  rs. 17 4

P o d czas p o g o d n y c h  żn iw  m ożna się obejść w z u p e ł­
ności na  fo lw ark u  6 0 0  clz. dw iem a  g rab ia rk am i, lecz jeże li 
ż n iw a  są  p rz e p la ta n e  częstem i deszczam i, to  lep iej m ieć 
je szcze  je d n ę  n a  w szelk i w ypadek , aby  m o żn a  by ło  ko­
rzy s tać  z p o g o d n e j chw ili. Z g rab io n e  k ło sy  na leży  każdego  
d n ia  p rz e d  w ieczo rem  zab ie rać  z pola, gdyż  na n a g ro m a ­
dzo n e  w  ciasne  k u p y  źle w p ły w a  no cn a  w ilgoć. N ie  n a ­
leży  ró w n ież  zw łóczyć d ługo  z m ło ck ą  k łosów , a p rzec iw n ie  
s ta ra ć  się jak  n a jsp ieszn ie j w ym łóció  takow e, bo je ż e li nie 
są  z łożone p o d  d ach em  a zm okną, to p ręd k o  rość będą .

D ru g ą  zn ak o m itą  p rz y s łu g ę  odda ją  g rab ie  p rz y  
sp rzęc ie  siana, p o trz e b a  b o w em  2 0  d z iew czą t z g rab iam i 
ręczn em i, ażeby  zrob iły  te  ro bo tę  co je d n e  g rab ie ; i tak, 
g rab ie  id ą  n ap rzó d  i zg rab ia ją  siano  w  tak  zw. w ałki, 
z ty łu  zaś p o stęp u je  6 lu d z i z w id łam i, sk ład a jąc  te w ałki 
w  kopice, a d w ie  n a jem n ice  rów n ież  z g rab iam i rę c z n e ­
m i o g rab ia ją  kopice.

T rzec ią  n ie  m nie j w ażn ą  p rz y s łu g ą  g ra b i jest w y­
dobyw an ie , czyli o czy szczan ie  ziem i z p e rzu , teg o  n iezn o ­
śn eg o  pasoży tu .

P o  ukończone j o rce  n a  zaperzone j roli, k iedy  z iem ia  
d o b rze  o b esch n ie  po w ierzchu , puszcza  się b ro n y  ciężkie 
w  k ilku  k ie ru n k ach , n a s tę p n ie  g rab ia rk ę , także  w ró żn y ch  
k ie ru n k a c h ; w 'ygrab iony  perz , w y p łu k a n y  i pocięty  n a  sie­
czkę, in w e n ta rz  c h ę tn ie  zjada, i to je s t uży tek  najlep szy . 
U ży w ają  go do p o p raw y  d ró g  i g rob li, lecz  tego  chw alić  
n ie  m ożna, bo bądź p rz e z  dziec i, b ądź  w in n y  sposób  m oże 
być rzu co n y  n a  pole, gdz ie  się znów  n a w e t po kilku la ­
tach  ro z ras ta .

Z pow yższego  w idzim y, że p ła c h ty  n a  w ozy i g ra ­
bie k o n n e  p o w in n y  się zna jdow ać  w  k ażd em  g o sp o d a r­
stw ie, choćby  z tego  w zg lędu , że n ie  d rogo  kosz tu ją  a zaw sze 
zyski p rzynoszą , o czem  się każdy  sam  n a jlep ie j p rz e ­

konać  m oże.
A d o lf  M ejer.

■--------»—ss=-<----------

ROZMAITOŚCI.
Pokostowane fa rb ą  olejną drzw i, o k n a  i in n e  p rz e d ­

m io ty  do b rze  je s t  zm yw ać  z im n ą  w o d ą , do k tó re j dodano  
sa lm iaku  w  s to su n k u  1 częśc i do 20  części w ody. N a jle ­
p iej je d n a k  m o ż n a  je  oczyścić, b io rąc  na  5 1. w o d y  500  
g r .  o trąb  p sz e n n y c h  i 50  g r. m y d ła  szarego . P reced z iw szy  
g o rący  te n  o d w ar p rz e z  p łó tn o  i o studz iw szy  odpow iedn io , 
m yje się n im  zan ieczyszczony  p rzedm io t, a  po tem  w y c ie ra  
się na  sucho  m ięk k ą  sk ó rk ą . M eb le  p o litu ro w an e  dają  się

także oczyścić zapom ocą w ody  z o trąb  g o to w an y ch , p o ­
ciągając je  o strożn ie  g ąb k ą  i n a s tę p n ie  p o le ru jąc  czy stą , 

su c h ą  a m iękką  skó rką .
---------- £3Ssssś£|----------

Oznajmienie.
L . 107

W  k ra jow ej n iższej szko le  ro ln iczej w K o b iern ieach  
w pow iecie  B ia lsk im , odbędzie  się eg zam in  ro czn y  jak o też  
egzam in a  g łó w n e  z u czn iam i kończącym i k u rs  n au k i w dn iu  
3, w zg lęd n ie  i w n a s tę p n y c h  d n iach  lip ca  b. r.

W p isy  n a  n a s tę p n y  ro k  nauk i ro zp o czy n a ją  się 
z d n iem  1 lipca  i trw a ją  do ko ń ca  s ie rp n ia  b. r. W a ru n k i 
p rzy jęc ia  do zak ładu  są  m niej w ięcej te  sam e, co i w  in ­
n y ch  k ra jow ych  n iższych  szk o łach  ro ln iczy ch  a m ian o w i­
cie: 1) u d o w o d n ien ie  m e try k ą  u rodzen ia , że k a n d y d a t u k o ń ­
czy ł 16 rok  życia ; 2) św iadec tw em  lekarsk iem , że je s t  fi­
zycznie i um ysłow o  n a leżyc ie  ro zw in ię ty m  i zd ro w y m ; 
3) św iad ec tw em  m ora lnośc i, w y staw io n em  p rz e z  m iejsco­
w ego duszpaste rza , że  zachow an ie  jeg o  do ty ch czas było 
n ie n a g a n n e ; 4 ) św iad ec tw em  szko lnem , że u k o ń czy ł z do ­
b ry m  p o stęp em  p rzy n a jm n ie j szko łę  lu d o w ą , lub  in n y  
dow ód, że  n ab y ł p o trz e b n y c h  w iadom ości e le m e n ta rn y c h ; 
w końcu  5 ) z łożen ie  ze s tro n y  rodziców  lub  o p iekunów  
w obec D y rek cy i szko ły  zobow iązania, iż roczn ą  kw otę, 
p rzy p ad a jącą  za u trzy m an ie , u iszczać b ęd ą  Z ak ładow i re ­
g u la rn ie  w ró w n y c h  p ó łro czn y ch  ra ta c h  z g ó ry . R oczna 
kw ota u trz y m a n ia  od je d n e g o  u czn ia  zw yczajnego  w ynosi 
150  złr., za k tó rą  uczn iow ie  dostają, op rócz  w o lne j od 
o p ła t nauki, m ieszk an ie  w Z ak ładzie , w ikt, opa ł, o św ie­
tlen ie , p ra n ie  i odzież, z w y ją tk iem  b ie lizn y  i obuw ia, 
k tó re  to o sta tn ie  w in n i z so b ą  p rz y n ie ść  i u zu p e łn iać  
z dom u. C ały  k u rs  n au k i trw a  dw a la ta . To też  w obec 
tego  k ró tk iego  sto sunkow o  trw a n ia  k u rsu  nauki, w inno  
p rzy g o to w an ie  e le m e n ta rn e  w stęp u jąceg o  do Z ak ład u  ucz­
n ia  być te m  g ru n to w n ie jsze m , że m a te ry a ł naukow y w tu ­
te jszej szkole  ro ln iczej p o d o b n ie  ja k  w szk o łach  n iższych  
ro ln iczy ch  zach o d n ich  p row iney j p a ń s tw a  au stry ack ieg o  
m u si być w ciągu  2 la t  w  tej sam ej ro zc iąg ło śc i i o b ję ­
tości w y cze rp an y m , jak  w in n y c h  tu te jszo -k ra jo w y cb  ró ­
w n o rz ę d n y c h  Z ak ład ach  o trz y le tn im  k u rs ie  w  ciągu  3 
la t nauki, p rzez  co koszta  całego  w y k sz ta łcen ia  je d n e g o  

uczn ia  są  tu  o 150  złr. m n ie jsze .
P o d an ia  o p rzy jęc ie  uczn iów  zw y cza jn y ch  pod  p o ­

w yższym i w a ru n k am i p rzy jm u je  i ro z s trz y g a  D y rek cy a  
Z ak ładu . K an d y d ac i n a  uczn iów  zw ycza jnych , n iep o s iad a - 
ją cy  d o s ta teczn y ch  środków  na  u trzy m an ie , m o g ą  w  szcze­
g ó ln ie  u w z g lę d n ie n ia  g o d n y ch  w y padkach , g d y  się ic h  
rodzice  w ykażą  św iad ec tw am i n ied o s ta teczn o śc i śro d k ó w  
m a te ry a ln y ch , uzyskać w o ln e  u m ieszczen ie  w Z ak ład z ie  
ko sz tem  fu n d u szu  k rajow ego , a  w ty m  celu  w in n i w n ieść  
p odan ie  n a  rę c e  D y rek cy i Z ak ładu  do W yso k ieg o  W y ­
działu krajow ego. D y rek cy a  p o p ie ra  w p ie rw sz y m  rzędz ie  

tych  k an d y d ató w , k tó rzy  po u k o ń czen iu  Z ak ład u  są  p rze -
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znaczeni do prow adzenia gospodarstw  w łościańskich , a 
przedew szystkiem  w łasnych.

Oprócz zw yczajnych uczniów, m ogą m łodzi i sta rs i 
ludzie, którzy p rag n ą  pouczenia się w jednej tylko, lub 
w kilku (ale nie we w szystkich) gałęziach gospodarstw a 
wiejskiego, lub k tórzy  tylko pew ien krótszy czas do szkoły 
uczęszczaeby chcieli, być przyjętym i do Zakłada jako ucz­
niowie nadzwyczajni. Uczniowie nadzw yczajni p łacą  za 
udzielanie nauki kw arta ln ie  10 złr.j i m ogą, jeżeli je s t 
miejsce, m ieszkać i stołować się w Zakładzie w raz z u c z ­
niam i zw yczajnym i, za opłatą m iesięczną 15 złr., w  p rze­
ciw nym  razie m uszą szukać sobie pom ieszczenia po za 
Zakładem , o k tóre tu także nietrudno.

Podania o przyjęcia na uczniów nadzw yczajnych 
wnosi się do „K uratoryi krajowej niższej szkoły rolniczej 
w K obiernicach, poczta K ozy.“

O G Ł O S Z E N IA .

Poszukuje się do dzierżawy
Majątku o 200 do 400 morgów dobrej ornej 
gleby, w bliskości m iasta i kolei w zachodniej Galicyi

położonego. (5-6)
Łaskaw e oferty  ze szczegółowem  opisaniem  u p ra ­

szam adresow ać: Syrowy, Witowice dolne, p. Czchów.

WIADOMOŚCI
Ceny produktów

W ysyłka rychła, li tylko za gotówką lub pobraniem, pocztą albo koleją 
fracht od jednej kosy wynosi 2 do 3 et. przy odbiorze najmniej 10 sztuk 

Liczne poświadczenia o dobroci kos dołącza się do przesyłki 
Przestroga przed oszustami!!! Prawdziwe są jeno kosy z m arką 

„kosarz“ wybitą na  odwrotnej stronie piętk i i sprowadzono wprost od 
tinny : L. Muenzer w Drohobyczu (G-alioya). (8-8)

paST" Gospodarze zbierający zamówienia mają prowizyę.

HANDLOWE.
w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 24/6

Tarnów
z dnia 20/6

Rzeszów
z dnia 25/6

Lwów
z dnia 24/6

Wiedeń
z dnia 26/6

od do rtrzecię-
tnie od i Iprzecie- CłO j tnie od do rzecię-

tnie od do przecię­
tnie od | do przecie- l 

tnie

Pszenica . . . . 8-40 9-10 8 5 0 8 - - •8 40 7- — 7-75 8-26 8 81 _*.__
Zyto . . . . . . 7-40 8-— --- •--- --- •--- ---• — 7-25 7 '— 7.25 ---• — 6-— 6'50 — •— 7'40 7-50 ---•---

Jęczm ień  . . . . 6-60 7 25 --- • — ---•--- —---- 6 75 6 '50 7 — --- 6-— 6-50 — ■— 6 5 0 8*— ---• —

O w i e s ........................ 8-60 9-30 — *--- ---•---- — • — 8 25 8-20 8-75 —  • — 7-— 7-50 — •— 10-50 10*60 --- •—

G r o c h ......................... 10;— 12-— _ • --- -- •---- --- •--- 9-50 — -— 7-50 ---•--- 7-— 9-— — •— — •— — •— ---•---

F a s o l a ........................ 1 0 '— 1 2 - - — * — ---*--- --- ‘--- — - — •—
B ó b .............................. --- •--- ---•--- — *--- --- •--- --- • — 6-25 — -— ---*--- — •— —-•— — •— — •— — •— --------

W y k a .........................
T a tarka  . . . . .

--- — •■— 6 - - 7-— — •— — — °— ---* —

6-50 7-— — 1--- ---’---- --- ’— 7-40
P r o s o ........................ 5-50 6-50 --- • — ---*--- — • — 5-50 — •— — •— — •— — •— — •— — •— ---*---
J a g ł y ......................... 1 1 - - 1 4 '— — • — ---•--- ---•—, — •— — — ---•--- — •— — •— — •— — •— --------

K ukurudza . . . . — •— — •— — •--- ---*--- --- • — 7-30 — •— — — ‘--- — •— — •— — •— 5-25 5-30 — •---

R z e p a k ........................ — ■— — •— --- •--- ---  — --- •--- 12-50 9-50 10-— — •— — •— — ■— 1 1 - - l i '3 h — *---
C hm iel gal. za 50 kg — ■— _ •— ---• _ --- *---- --- • _ — •— — •— — •— — •— — — •— — •— ----*--- —  — -------

Koniczyna u. czerw. . — -— — •— --- • — --- 3 5 - - -• — — •— — •— ---*--- -------- -------

Ronicz. nas. biała . — •— — ■— — • _ ---•--- --- •--- — • — — •— —-•— — •— — ■— — -— — ■— ------- ------- -------

Konicz. nas. szwedzka — — ■— — *--- ---*--- — • — — — •— — ■•— — *--- — -------

Siano z łąk  . . . 2-— 3-20 2-70 — ‘--- — •— --------
Siano z koniczyny . , 2-20 2-40 — •--- — *--- --- .--- 3-40 — •— — ■■— — •— — • _ — •— — •— ---•--- — *— --------

S ł o m a ......................... B-— 3-30 — •---

za 100
2.50

kg. za 100 tg .
Kartofle hek to litr 1 -80 2 - - - — • — — •— — •— 1 60 -------•-------- — — •— — •— — •— — '— — *— ------- •--------

Okowita 8 0 - 9 5 "  . 70 — 72-— —  •------- 8 0 - -- 10-25 — •— 9-75 — •— — — •— — ’---
„ kont, . . . — • — • — . • — 10-50 — •— — •— 10-25 — •— — • _ — 12-75

M a s ł o ......................... •70 — •90 ____ • - — *— — ‘65 — •— — •— — •— — •— — •— -- • —

UdpowŁedziain y redak tor i wydawca Alfons Lipporaan. W drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.

Kosy dostarcza się w formie krajowej 
i w dowolnych długościach po cenach: 

Długość kosy || 62 | 65 | 70 | 75 | 80 | 86 | 90 | c-tm.
Cena za sztukę |j 1.— 11 .0511 .1 0 11 .2 0 11 .3011.4011 .5 0 1 złr.

Babka z m łotkiem złr. 1.20 .

iEEZOSBY z marką „KOSARZ“
i  angielskiej srebrno-stali (Silver-Steel)

rozsyła

WYŁĄCZNY SKŁAD FABRYCZNY

dla Austro-W ęgier

L. MUENZER A
w I>i’oliol»yc*u (Galicya).

Te kosy odznaczają się lekkością, po­
dwójnym hartem, ostrosiecznością i są  
prawie nielamliwe. Jedno klepanie w ystar­
cza na  dłuższy czas. Nawet bez poprze­
dniego klepania nadają się do ostrzenia. 
Za jednorazowem zaprawieniem (ostrym 
kamieniem) koszą do 120 kroków i naj­
twardsze trawy górskie.

Za dobroć każdej kosy przyjmuje się 
pełną gwarancyę.



Dodatek do „Tygodnika rolniczego“ Nr. 26 z r. 1890.

SPR A W O Z D A N IE
z Zebrania ogólnego Towarzystwa rolniczego krakowskiego,

które odbyło się dnia 23 i 24 maja 1890 r.

(Ciąg dalszy).

POSIEDZENIE DRUGIE.

Po otwarciu obrad przez prezesa Eustachego księcia 
Sanguszkę, zabiera głos

Dr. J u l i u s z  L e o  w sprawie odnowienia trakta­
tów cłowo-handlowyeh:

„Kiedy do niedawna przeważały jeszcze na kontynen­
cie europejskim tendencye wolno-handlowe, a wyrazem 
tego kierunku w ustawodawstwie celnem były liczne mię­
dzynarodowe traktaty handlowe, regulujące stosunki han­
dlowe państw europejskich między sobą, tak, iż t. z w. au­
tonomiczne taryfy celne uważane były słusznie za -wyją­
tek i środek walki, aniżeli za reg u łę , to w ostatnich latach 
zmieniła się ogólna sytuacya na niekorzyść traktatów. 
Dzisiaj charakterystyczną cechą stosunków handlowo-cel- 
nych w Europie jest bezwzględne niemal panowanie taryf 
autonomicznych, one stanowią niemal wyłączną podstawę 
ustawodawstwa celnego, a nieliczne konwencye handlowe, 
zawierane przeważnie prowizorycznie, na krótki px-zeciąg 
czasu, niewiele zmieniają postanowienia taryf autonomicz­
nych, przyznając państwom traktującym nieliczne i nie­
znaczne tylko ulgi w opłatach celnych. W wielu wypad­
kach ograniczono ustępstwo jedynie do przyznania so­
bie wzajemnie prawa strony najbardziej uprzywilejowanej. 
W ogólnej walce cłowej państw europejskich biorą udział 
wszystkie większe mocarstwa z wyjątkiem Anglii, która 
pozostała dotychczas wierną tradycom wolnego handlu i 
jedynie środkami policyjno-weterynarskimi stara się chronić 
rolnictwo krajowe przed zbyt gwałtowną konkurencyą by­
dła zagranicznego. O bezwzględnem panowaniu taryf au­
tonomicznych świadczy najlepiej, iż Austro-W ęgry posia­
dają obecnie rzeczywiste konwencye handlowo-celne jedy­
nie z Włochami (traktat d. 7 grudnia 1887), z Serbią 
(traktat z d. 6 maja 1881), z Szwajcaryą (traktat z dnia 
28 listopada 1888) i z Turcyą (inclusive Bułgaryi, traktat 
z r. 1862 przed kilku tygodniami prowizorycznie przedłu­
żony do końca bieżącego roku). Istnieje wprawdzie jeszcze 
konwencya z Franeyą z dnia 18 lutego 1884, jednakowoż 
całe jej znaczenie ogranicza się do drobnego ustępstwa 
w opłatach celnych od win francuskich. Również przyto­
czone powyżej traktaty z W łochami i Szwajcaryą zawarte

zostały na kilka tylko lat i nie zmieniły znacznie posta­
nowień autonomicznej taryfy celnej z r. 1886.

Zmianę systemu celnego, jaka się dokonała w Euro­
pie po r. 1878, zawdzięczamy kilku współcześnie działa­
jącym przyczynom. Nie wchodząc w szczegółowy rozbiór 
takowych, zaznaczamy jedynie, iż najsilniej na politykę 
cłowo-handlową państw  europejskich oddziałały następu­
jące okoliczności: a) przesilenie handlowo-przemysłowe, 
w okresie 1874 do 1877, wywołane w znacznej mierze, 
krachem giełdowym 1878 r.; b) konkurencyą płodów su­
rowych zamorskich i spowodowana przez nią gwałtowna 
depressya cen zbożowych w dziesięcioleciu od 1878— 188S; 
c) ogólna stagnacya w życiu ekonomicznem narodów wsku 
tek zwichnięcia równowagi między produkcyą przemysłową, 
a zdolnością konsumcyjną ludności rolniczej w Europie, 
pozbawionej nagle znacznej części dochodów przez konku- 
rencyę zamorską; d) zwycięstwo teoryj protekcyjnych w nau­
ce i zgromadzeniach parlamentarnych, szukających nie bez 
pewnej raeyi środków ratunku w cłach ochronnych, które 
miały powstrzymać niezdrową konkureneyę zagraniczną i 
zabezpieczyć targi wewnętrzne krajowej produkcyi; e) re­
formy celne przeważnej części państw europejskich, inau­
gurowane w Niemczech przez ks. Bismarcka, a naślado­
wane bądź dobrowolnie, bądź z konieczności przez Wło­
chy, Austro-W ęgry i Francyę. Niewątpliwą jest rzeczą, iż 
wzrastające z każdym rokiem ciężary podatkowe wskutek 
ciągłego wzajemnego prześcigania pańtw  w zbrojeniach 
wojskowych, przygniatając brzemieniem swem przed­
siębiorstwa przemysłowe i rolnicze, a temsamem utrudnia­
jąc im niezmiernie konkureneyę na targach światowych 
z produktami przedsiębiorstw ponoszących mniejsze ciężary 
podatkowe, stały się również silnym bodźcem w kierunku 
protekeyonalizmu, który miał wyrównać do pewnego sto­
pnia mniej pomyślne warunki produkcyi krajowej.

W szystkim tym przyczynom, bądź ekonomicznym, 
bądź politycznym zawdzięczamy stan obecny powszechnej 
walki cłowej na kontynencie europejskim, „w której — jak 
się bardzo trafnie wyraził Czcigodny prezes Koła pol­
skiego — nie giną wprawdzie ludzie, lecz za to przedsię­
biorstwa i egzystencje."

Skutki tej walki cłowej nie wystąpiły wszędzie w je­
dnakowej mierze, albowiem różne są stosunki produkcyjne
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i ekonomiczne w różnych państwach Europy, niemniej je­
dnak twierdzić można już dzisiaj, iż nie okazała się ona 
w ostatecznym swym rezultacie pomyślnie nigdzie dla ca­
łości -gospodarstwa krajowego.

Najmniej może korzyści odniosła z dzisiejszego sy­
stemu ełowego Francya. Pokojem frankfurtskim związała 
się Francya po wieczne czasy z Niemcami, wzajemnem 
przyznaniem sobie prawa najwyższej faworyzacyi w sto­
sunkach handlowo-celnych. Artykuł 11 traktatu frankfurt- 
skiego nie został bynajmniej narzucony państwu francu­
skiemu przez zwycięskie Prusy, jak to wyraźnie stwierdza 
sprawozdanie komisyi parlam entarnej, wybranej przez Zgro­
madzenie "narodowe, do zbadania projektu ustawy, zatwier­
dzającej traktat frankfurtski. Delegaci francuscy: Thiers, 
Jules Favre i Pouyer-Quertier, nie przewidując widocznie 
tak nagłego zwrotu w stosunkach cłowo-handlowyeh państw 
europejskich, nie przystali na propozycyę pełnomocników 
pruskich, ażeby dawniejszy traktat handlowy, zawarty mię­
dzy Francya a niemieckim Zollvereinem w 1865 r, prze­
dłużyć do r. r. 1881, lecz zażądali przyjęcia klauzuli naj­
wyższej faworyzacyi po wieczne czasy. Parlam ent francu­
ski zatwierdził bez wielkiej opozycyi powyższe postanowie­
nie pokoju frankfurtskiego i dopiero później, gdy Niemcy 
rozpoczęły wojnę celną z wszystkiemi państwami, wyrzu­
cano delegatom francuskim w kraju, że nie umieli bronić 
należycie interesów ekonomicznych swej ojczyzny.

Usprawiedliwienie ówczesnego zachowania się mini­
strów. francuskich, znaleść można w mowie, jaką wypo­
wiedział .m inister rolnictwa Pouyer-Quertier, na posiedze­
niu Towarzystwa rolniczego w Paryżu w dniu 28 lutego 
1884: „W r. 1 8 7 1 — powiada mówca,:— doradzała nam 
roztropność polityczna podpisać te warunki. Spodziewa­
liśmy się odnieść z nich korzyść, a nie szkodę, albowiem 
bilans ówczesny handlu francuskiego wykazywał zwyżkę 
wywozu w sumie około 150 milionów franków. Należało 
jedynie strzedz się przed przyznaniem innym; państwom 
nowych koneesyj, albowiem z dobrodziejstwa miały ró­
wnież korzystać Niemcy. Nie umiano zachować tej wstrze­
mięźliwości i ostrożności w zawieraniu traktatów handlo­
wych, a tern samem popełniono, błąd,, który się nie dał 
napraw ić.“ Traktaty, o których wspomina powyższa mowa, 
są to, konwencye z roku 1881 i 1882, zawarte przez F ran- 
cyę z Belgią i Szwajcaryą,

Chociaż zdaniem poważnych ekonomistów francuskich 
(por. Paul M uller ,,L’article 11 du traite de Francfort. Jour­
nal des Economistes" 1888, t,. 44, p. 886) taryfa celna 
Francyi z r. 1881 z uwzględnieniem nawet modyfikacyj, 
jakie przyznano powyższemi traktatami, nosi na sobie ce­
chy bardzo wyraźnego protekcyonalizmu i w niektórych 
ważnych pozycyach idzie jeszcze dalej, niż taryfy celne 
Niemiec po reformach r. 1881, 1885 i 1887, to jednak 
w opinii publicznej Francyi dokonał się w ostatnich latach 
stanowczy zwrot na niekorzyść systemu traktatów handlo­
wych. Pod naciskiem głosów, ze sfer przemysłowych, na­
rzekających na konkurencyę fabrykatów niemieckich, wy­

tworzyła się tam  legenda, iż artykuł 11 traktatu frank­
furtskiego stał się klęską ekonomiczną dla Francyi i nie 
wahano się nawet nazwać go drugim  Sedanem, chociaż 
cyfry handlu z Niemcami nie usprawiedliwiają w żadnej 
mierze owych przesadnych narzekań. W artość wywozu 
francuskiego do Niemiec spadła wprawdzie z 463 milio­
nów franków w r. 1873 na 300 milionów franków w r. 
1885, podczas gdy wartość przywozu niemieckiego do 
Francyi wzrosła w tym samym czasie z 311 milionów 
franków, na 374 miliony franków, jednakowoż w ostatnich 
latach nastąpiła pewna równowaga bilansu handlowego 
tych dwu państw  między sobą, albowiem już w 1.887 r, 
dochodzi eksport francuski do 316 milionów, a cała ró­
żnica na niekorzyść Francyi spada na 5 '/ , milionów fran­
ków. Slusznem dlatego wydaje się zdanie p. Mullera, że 
stosunki handlowe Francyi z Niemcami są zupełnie nor­
malne i że wywóz równoważy się dokładnie z przywozem. 
Pomimo to i w prasie i parlamencie francuskim wyznawcy 
idei protekcyjnych zyskali stanowczą przewagę w ostatnich 
latach, a najwymowniejszym tego dowodem zupełne zwy­
cięstwo tego kierunku przy wyborze t. zw. „Wielkiej par­
lamentarnej komisyi celnej" w ostatnich dniach stycznia 
bieżącego roku.

O ile skargi przemysłowców francuskich na utru­
dnienia, doznawane przez wysokie cła protekcyjne państw  
zagranicznych znajdują pewne usprawiedliwienie wskutek 
potrzeby wywozu wyrobów przemysłowych za granicę F ra n ­
cyi. o tyle mniej zrozumjałemi są narzekania rolników tam ­
tejszych. którzy .potrafili się ochronić dość skutecznie, za- 
pomoeą wysokich ceł od zboża i bydła. Gdy Francya na­
leży do krajów, którym rolnicza produkeya wewnętrzna 
zaledwie wystarczyć może, okazały się cła rolnicze lam 
bardzo zbawiennemi, albowiem ceny zboża podniosły się 
na targach francuskich znacznie po przeprowadzeniu re­
formy celnej w 1887 r. Pomimo to należą także rolnicy 
francuscy do zwolenników dalszego rozwinięcia ceł pro­
tekcyjnych.

Traktaty francuskie z r, 1881. 1882 i 1884 z Belgią, 
Portugalia, Szwecyą i Norwegią, Hiszpanią, Szwajcaryą i 
Holandyą kończą się wszystkie z dniem 1 lutego 1892 r. 
Ponieważ przeważna większość traktatów innych mocarstw 
między sobą także w tym samym roku upływa, nie ulega 
już dzisiaj wątpliwości, iż rok 1892 stworzy tabulam rn- 
sani w dziedzinie stosunków handlowo-rolnych Europy, i 
że państwa kontynentalne będą miały sposobność urządze­
nia sobie wedle woli swojego ustawodawstwa celnego. 
Traktat frankfurtski. zapewniając Francyi prawo najwyż­
szej faworyzacyi w stosunku do Niemiec, przynosi jej nie­
wątpliwie jedne wielką korzyść, t. j. chroni ją  od możliwej 
izolacyi w razie utworzenia związku celnego państw  środ- 
kowo-europejskicli. Tym argum entem  broni się też dzisiaj 
pozostały przy życiu pełnomocnik francuski minister Pou­
yer-Quertier.

Co się tyczy Niemiec, to tam również polityka celna 
ostatniego dziesięciolecia przyniosła znacznie większe ko-



rzyści rolnictw u niż przem ysłow i. Cła zbożowe, jak  to wy­
kazuje bardzo gruntow nie prot. Lexis w rozpraw ie p. t. 
„Die W irkung  der G etreidezolle11, oddziałały po roku 1887 
na ukształtow anie się cen zboża na ta rgach  w ew nętrznych 
niem ieckich w ten sposób, iż podw yższyły ceny w  poró­
w naniu  z cenam i zagranieznem i o 2 do 4 m arek na ce- 
tnarze m etrycznym . Skutek ten  m ożna było przewidzieć, 
albowiem  N iem cy należą już oddaw na do krajów, zboże 
im portujących. Chociaż w ięc p roducent zagraniczny pono­
sić m usi w m iarę zwiększającej się podaży, t. j. w iększego 
u siebie urodzaju część pew ną cła niem ieckiego, to jednak  
wysokie cło od przyw ozu zboża, jakie N iem cy zaprow a­
dzili u siebie w roku 1887, nietylko ochroniło rolnictwo 
tam tejsze od dalszej depresy i cen zbożowych, ale przyczy­
niło się nie m ało do ich podw yższenia w ostatniem  trzeoh- 
leciu. N atom iast ucierpiał m ocno przem ysł niem iecki w sku­
tek odw etow ej polityki celnej państw  zagranicznych. N a 
zam knięcie gran icy  niem ieckiej cłam i zbożowemi odpowie­
działy one rów nie w ysokiem i cłam i na wyroby przem y­
słowe z N iem iec wywożone. S tatystyka han d lu  zagranicz­
nego wykazuje p ew ną stagnacyę w cytrach wywozu fabry­
kantów  niem ieckich w ostatniem  dziesięcioleciu. Dlatego 
budzi się też opozycya w n iektórych kołach przemysłowych, 
przeciw  dotychczasowej polityce celnej cesarstw a, a fabiy-* 
kanci niem ieccy byliby dlatego bardzo skłonni do odno­
w ienia trak tatów  handlow ych, gdyby im takow e zapew niły 
łatw iejszy w yw óz na ta rg i zagraniczne. W iadom o, że par- 
tya w olnom yślnych i socyalistów żądać będzie bardzo ener­
gicznie w parlam encie obniżenia cen zbożowych. P rzed ­
staw iony niedaw no parlam entow i w niosek z łona stron­
nictw a postępowego żąda na razie redukcyi tych ceł do 
wysokości, w  jakiej is tn ia ły  przed  rokiem 1887. Sądząc 
z artykułów  „G erm anii* oraz z przem ów ień posła W ind- 
horsta  przypuszczać można, iż stronnictw o cen trum  bronić 
będzie dotychczasow ych ceł, a więc, że wniosek wolno­
m yślnych nie uzyska większości w parlam encie. U trzym a­
nie dzisiejszego system u w  ustaw odaw stw ie celuem  N ie­
m iec znaczyłoby przedłużenie w alki cłowej nietylko z Ro- 
syą, ale także z A ustro-W ęgram i.

Inaczej p rzedstaw ia się nam  oddziaływ anie ceł pro­
tekcyjnych na stosunki ekonom iczne w A ustro-W ęgrzech. 
Tutaj przedew szystk iem  skonstatow ać musimy, iż bilans 
handlow y m onarchii popraw ił się w ostatniem  dziesięcio­
leciu bardzo znacznie. P rzyczyniły  się do tego niezawo­
dnie bardzo skutecznie reform y celne roku 1878, 1882 i 
1886. K iedy w  przecięciu rocznem  pięciolecia od r. 1880 
do 1884  zwyżka roczna w artości wywozu nad  przywóz 
wynosiła około 97 m ilionów złr., to podnosi się ona w pię­
cioleciu od r. 1885 do 1889 do sum y 150 milionów złr. 
P opraw ę te b ilansu  handlow ego zawdzięcza m onarchia nie 
tyle zw iększonem u wywozowi, k tóry  okazuje naw et w prze­
cięciu ostatniego pięciolecia drobną zniżkę rocznej w aito- 
ści. ile zm niejszeniu się w artości przywozu, k tóry  z kw oty 
około 630 m ilionów  złr. w  pierw szem  pięcioleciu obniżył 
się do sum y 554 m ilionów złr. w  okresie następnym .
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Korzyści ostatnich reform  celnych nie rozdzielają 
się jednak równo m iędzy produkcyą przem ysłow ą i ro l­
niczą. P rzem y sł austryacki korzysta od 4 la t z wyjątkowo 
wysokiej ochrony celnej. Taryfa celna 1886 r. odznacza 
się gw ałtow ną rep resyą  przeciw  polityce celnej państw  
zachodnich, zwłaszcza Niem iec, a rządy obu połów m o­
narchii w projektach swoich w skazały w yraźnie ciałom 
reprezentacyjnym , iż te  nadm ierne cła ochronne nie m ają 
być sta łą  insty tucyą, lecz służyć jako chwilowy środek 
retorsyi przeciw  im portow i zagranicznem u, zarazem  zaś 
jako przedm iot kom pensaty  przy  zawrzeć się m ających 
w przyszłości trak tatach  handlow ych, w zam ian za ustęp ­
stwa, jakich  A ustro-W ęgry  żądać m iały dla swojego eks­
portu  płodów  rolniczych. Tym czasem  trak ta ty  takie nie 
przyszły do skutku ani z N iem cam i, ani z F ra n cy ą , a 
konw encye zaw arte p rzed  trzem a i dw om a laty z W ło­
cham i i Szw ajcaryą nie zm ieniły najw ażniejszych pozycyj 
taryfow ych tak, że od la t 4 obowiązują w A ustro -W ę­
g rzech  tak wysokie cła ochronne od w yrobów  przem y­
słowych, o jakich się fabrykantom  austryackim  przedtem  
nie śniło, i jakie bez szkody produkcyi rolniczej i ogółu 
konsum entów  istnieć nie mogą. N ie m ożna się dziwić, że 
w cyfrach hand lu  zagranicznego m onarchii odbija się bardzo 
wym ownie działalność osta tn ich  reform  celnych. W brew 
skargom  fabrykantów  niem iecko-czeskich krajów  koron­
nych, pom im o tak głośno przez n ich  opłakiw anego ze r­
w ania stosunków  handlow ych z R um unią stw ierdzają oli- 
cyalne w ykazy handlu zagranicznego, oraz fachowe arty ­
kuły, oceniające cyfry ostatnich naszych bilansów  hand lo ­
wych, bardzo pom yślny i silny w zrost wywozu produktów  
przem ysłow ych z A ustro-W ęgier, a zarazem  obniżenie się 
przyw ozu fabrykatów  zagranicznych, oraz w zrost przyw ozu 
najważniejszych produktów  pom ocniczych (H ilfsstoffe d er 
Production), co wszystko świadczy o rozbudzonej czyn­
ności produkcyi przem ysłow ej.

W  zeszycie m arcow ym  „S tatistische M o n a tssch rift“ 
z 1890 r. znajdujem y następującą charak terystykę b ilansu 
handlow ego A ustro-W ęgier z roku 188 9 : I)ie m eisten  
M ehrbezuge lassen auf eine erhóh te  industrie lle  T hatig- 
keit im  In lan d e  scliliessen. Die A usfalle in  d e r A usfuhr 
einzelner G attungen  von F ab rika ten  w erden  re ich lich  
aufgewogen durch  d en  g es te ig erteu  E x p o rt in  vielen an- 
clereu W aaren .“ Porów nując cyfry b ilansu z roku 1887 
z cyfram i ostatniego cztero]eeia 1886 do 1889 dochodzi 
autor pow yższego artykułu  p. P izzala do następującej kon- 
kluzyi: „Das Bild ist ein geradezu u berraschend  giinsti- 
ges. In  den w ichtigsten  Hilfsstoffen der P roduk tion  ist 
eine von 10%  bis au f 2477%  ansteigende Z unabm e des 
Im ports eingetreten , w ogegen bei zah lreichen  F abrica ten , 
w elche bis 1878 zum N achtheile d e r in landischen  In d u ­
strie  in enorm en  M engen zur E in fu h r gelang ten , eine 
grosse A bnahm e derselben bem erk b ar wird. Die A usfuhr- 
resu ltate dagegen  liefern  den Beweis, dass sow ohl H ilfs- 
stoffe fur die Industrie , wie auch  F ab rica te  derina len  in 
w eit g rósseren  M engen  im A uslande A bsatz tinden. A uf
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den A bsatz d e r m eisten F abrica te  blieb der Zollkrieg 
m it B um ilnien fast ganz obne Einfluss. E s w urden  fur 
den E n tg a n g  d er rum anischen  M iirkte andere aufgesucht 
und aueh g efu n d e ii.“ Tyle w ytraw ny znawca stosunków 
m onarchii w „Statistische M onatsschrift“ .

Chociaż zdawaćby się mogło, że głos powyższy trąci 
nieco optym izm em , skoro się słyszy ustaw icznie narzeka­
nia fabrykantów  austryackich, to jed n ak  w ypływ a on z sa­
m ych cyfr osta tn ich  bilansów' handlow ych, a najlepszym  
dow odem , że ostatnie reform y celne przyniosły  rea lne  
korzyści produkcyi przem ysłow ej i że skargi z tych sfer 
pochodzące, są co najm niej bardzo przesadzone, je s t a r ­
tyku ł w Dziale ekonom iczuem  „N eue F re ie  P re s s e 4 z d. 
25 kw ietn ia b. r . o hand lu  zew nętrznym  m onarchii w roku 
1889. N ikt nie posądzi ten  o rgan  o zbytnie sprzyjanie 
rolnictw u, p rzeciw nie w iadom em  jest, że rep rezen tu je  on 
in teresy  prow incyj niem ieckich, a więc produkcyi p rze­
m ysłow ej. E konom ista Nowej P ressy  przyznając również, 
że „die E xportlis tcn  viele L ichtseiten , sogar einzelne Glanz- 
punk te  aufw eisen", że zm niejszenie się wywozu w kilku 
gałęziach fabrykacyi było „vom ganz geringen  U m fange. 
Das Y erzeichuiss derjen igen  W aaren, w elche grossere 
A usfuhrm engen  aufwreisen, ist ein ziem lich um fangrei- 
ches, und  die Q uantitaten, um w elche es sich  diesfalls 
handelt, sind, wie aus dem  folgenden Y erzeichnisse e rs ich t- 
lich  wird, keine gerin g en , jedenfalls bei d e r W erthbe- 
rech n u n g  schw er in die W agschale fallende. D er Aus- 
fu h rw erth  su m m irt sich m it 747-2 M iliionen G ulden ge- 
gen  728 '8  M iliionen G ulden im Ja h re  1888. H ienach  re- 
su ltirt eiue Z unahm e des A usfuh rw erthes um  18 '4  M il­
iionen G ulden oder um  2 ' 5 % .

Produkcya rolnicza m onarchii nietylko nie odniosła 
z ostatnich reform  celnych takich korzyści, jak  przem ysł, 
ale p rzeciw nie tw ierdzić dziś m ożna stanow czo, iż straty, 
jakie polityka celna ro ln ictw u sprow adziła, nie zostały i 
nie m ogły być ani w części w yrów nane zyskami. P od­
czas gdy p rzem ysł austryacki naw et nie w ystarczał dla 
konsum eyi w ew nętrznej, to przeciw nie produkcya rolnicza 
potrzebow ała wolności eksportu  na ta rg i zagraniczne, al­
bowiem A ustro -W ęgry  należą do państw  wywożących 
zboże. Chociaż taryfa celna 1886 roku przyznała rolnikom  
um iarkow ane cła zbożowce, a szczęśliwym  zbiegiem  oko­
liczności, skutkiem  nieodnow ienia trak tatu  handlow ego 
z B um unią zam knięto w schodnią gran icę dla zboża i by­
dła rum uńskiego, to przecież z jednej strony  nieznaczną 
je s t skuteczność obu tych  środków  polityki ełowej, nie 
znać niem al żadnego w pływ u ceł zbożowych na ukształ­
tow anie się cen na ta rgach  krajowych, natom iast zaś od­
czuli bardzo boleśnie nasi rolnicy odw etow e zarządzenia 
celne państw  zachodnio-europejskich, w ym ierzane w p ierw ­
szej linii przeciw  im portow i naszego zboża, naszych p ło­
dów surow ych i produktów  naszego przem ysłu  rolniczego. 
K osztem  poniekąd rolnictw a austro-w ęgierskiego p rzep ro ­
w adzoną i u trzym aną została dotychczas niezdrow a i nad­
m ierna p ro tekeya austryackiego przem ysłu .

S tra ta  rolnictw a objawia się w dwóch k ierunkach: 
1) bezpośrednio, w skutek u trudn ien ia  wywozu na targi 
zagraniczne, zam knięte wysokiem i cłam i od zboża i bydła, 
oraz w skutek idącej z tern w parze depresyi cen na ta r­
gach  nam  p rzystępnych ; tudzież 2) pośrednio, w skutek 
podrożenia w yrobów  przem ysłow ych w ew nątrz m onarchii, 
co nietylko oddziaływa niekorzystn ie na stan rolniczy, 
o ile je s t konsum entem , ale także ciąży na nim, jako na 
producencie. Dość przypom nieć wielkie i w idoczne różnice 
cen towarów żelaznych, m aszyn, narzędzi i t. d. na ta r­
gach austryackich  i niem ieckich, ażeby ocenić olbrzym ie 
ciężary, jakie ponosi produkcya rolnicza na rzecz p rze­
m ysłu austryackiego.

W  handlu  zbożowym m onarchii dokonał się w osta- 
tniem  dziesięcioleciu pod w pływ em  ceł zbożowych, a zw ła­
szcza w skutek zam knięcia g ranicy  rum uńskiej gw ałtow ny 
przełom . P rzed  rokiem 1882 bardzo ożywione były sto­
sunki handlow e A ustro-W ęgier z zagranicą zarówno, co 
się tyczy wywozu, jak  przyw ozu zboża. I  tak w przecię­
ciu trzeehlecia 1879  do 1881, przy wywozie rocznym 
wynoszącym  przeszło 8 m ilionów cetnarów  m etrycznych  
(z czego około 7 m ilionów przez g ran icę niem iecką), wy­
nosił przyw óz zboża w przecięciu rocznem  około 6 7 2 mil. 
cetnarów  m etrycznych  (z czego 3 m iliony z Bum unii). 
Odbywał się więc hande l w n iektórych prow incyach w kie­
runku  przew ażnie wywozowym , w innych  znowu, w kie­
runku  przywozowym , albo też w reszcie w jednym  i d ru ­
gim, jak np. w Galicyi, dokąd przyw ożono tańsze i pośle­
dniejsze zboże ze wschodu, wywożąc za granicę doborow- 
sze gatunki swojego zboża, oraz w yroby m ączne z w ła­
snego lub obcego produktu. N a k ierunek  hand lu  w płynął 
n ietylko charak ter produkcyi krajowej (rolniczej lub p rze­
m ysłowej), ale rów nież położenie geograficzne danej pro- 
w incyi. N iek tóre kraje koronne wywoziły zboże za granicę, 
chociaż m ogły znaleść odbyt dla sw oich produktów  w7 in ­
nych prow incyach austryackich  z tej przyczyny, iż targ i 
zagraniczne były  im bliższe, ceny w ięc na nich korzyst­
niejsze z powodu m niejszych kosztów  transportu . Tak 
sam o sprow adzały  znowu niektóre prow ineye, np . Tyrol 
Dalm acya, W ybrzeże, kraje alpejskie i t. d. po trzebne dla 
siebie zboże przew ażnie z zagranicy, albowiem  w ypadało 
to dla nich taniej i dogodniej, aniżeli z odleg łych  prow in­
cyj austryackich lub krajów  korony węgierskiej.

Zboże zagraniczne przybyw ało do A ustro -W ęgier 
z różnych stron. I  tak w roku 1881 p rzed  zaprow adze­
niem  pierw szych ceł zbożowych o trzym ała A ustrya na 
6 ,520,000 cetnarów  m etrycznych  ogólnego dowozu, przez 
granicę niem iecką 452 .000, z Bosyi 1 ,222,000, z B um unii 
3 ,458,000, ze Serbii 227,000, z W łoch  365 ,000 , z m orza 
zaś via T ryest i F ium e 790,000 cetnarów  m etrycznych. 
Okazuje się z tego, że już w roku 1881 więcej niż połow a 
przyw iezionego zboża pochodziła z Bum unii. N iskie cła 
zbożowe zaprowadzone taryfą celną 1882 r. nie okazały 
się zgoła skutecznem i; nietylko bowiem  nie podniosły  cen 
zboża na targach austryackich, ale naw et nie w strzym ały
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przywozu zboża zagranicznego. Dowóz zboża wynosił np. 
w 1885 roku 6,513,000 cetnarów metrycznych, z czego 
dowieziono z Niemiec 274.000, z Eosyi 896,000, z Ru­
munii 4,835,000, z Serbii 116,000, z Włoch 240,000, mo­
rzem zaś 143,000 cetnarów metrycznych. Zmiana, jaka 
się okazuje w porównaniu z rokiem 1881 polega jedynie 
na tem, i i  udział Rumunii w przywozie zboża znacznie 
się wzmógł, dochodząc do 4 1/2 milionów cetnarów metr. 
Dopiero podwyższenie ceł zbożowych zaprowadzone taryfą 
celną r. 1886, a więcej jeszcze zerwanie stosunków han­
dlowych z Rum unią, wywołują pożądany skutek w handlu 
zbożowym, t. j. powstrzymują bardzo silnie przywóz zboża 
zagranicznego do Austryi. Już w r. 1886 obniża się przy­
wóz zboża na 2 ł/2 miliona, w r. 1887 na 2,156,000, w r.
1888 na 938,000, w r. 1889 wskutek wewnętrznego nie­
urodzaju podnosi się nieznacznie na 1,051,000 cetnarów 
metrycznych. Rumunia, która jeszcze w r. 1885 wywiozła 
do Austryi 4,835,000 cetnarów, ograniczyć musiała sw7ój 
wywóz w roku 1886 do 1,107,000, a w roku 1887 do 
496,000. Pomimo tak gwałtownie zmniejszonego dowozu 
zboża zagranicznego, wywóz zboża z Austryi niewiele się 
zmniejszył. W ynosi on w przecięciu czterolecia 1886 do
1889 około 8 milionów cetnarów metrycznych, a w roku 
1888 przekracza nawet, wskutek obfitego urodzaju, sumę 
10 milionów cetnarów.

Z powyższego się okazuje, że cła zbożowe ochroniły 
skutecznie w ostatniem czteroleciu targi wewnętrzne Au- 
stro-W ęgier od zalewu zboża zagranicznego. Niestety nie 
okazały się one równie skutecznemi w oddziaływaniu na 
ceny targowe zboża wewnątrz kraju. Występuje na tym 
punkcie wyraźna różnica między działaniem ceł zbożowych 
w Austro-W ęgrzech, jako w kraju wywożącym zboże, a 
w Niemczech lub Francyi, którym produkcya wewnętrzna 
nie wystarczą, i które mniej lub więcej znaczne ilości 
zboża corocznie z zagranicy muszą sprowadzać. Podczas 
gdy w tamtych krajach ceny zboża na targach wewnętrz­
nych przewyższają o 50 do 70% opłaty celnej, ceny tar­
gowe w krajach, które nie posiadają ceł zbożowych, to 
w A ustro-W ęgrzech nie widzimy równie silnej tendencyi 
w kierunku zwyżkowym. Różnica w działaniu ceł zbożo­
wych pochodzi stąd, iż są one wprawdzie czynnikiem, 
oddziaływającym na ułożenie się cen, ale obok nich i sil­
niej od nich' wywierają na cenę wpływ inne czynniki, 
t. j. przedewszystkiem stosunek produkcyi krajowej do kon- 
sumcyi wewnętrznej, oraz stosunek zapotrzebowania lu­
dności krajowej do intenzywnośei ofiarowania ze strony 
produkcyi zagranicznej. W krajach, które zwyczajnie wy­
wożą zboże za granicę, cła zbożowe działają właściwie 
skutecznie jedynie w latach nieurodzaju, jak się to oka­
zało w' roku 1889 w Austro-W ęgrzech, w latach zaś uro­
dzaju powstrzymują one cokolwiek dalszą zniżkę cen i to 
z rozmaitym skutkiem w różnych dzielnicach państwa, 
nie są jednak w stanie utrzymać cen zbożowych na tar­
gach krajowych na wysokości cen tych krajów, w których 
najwyższy w ew nętrzny urodzaj nie starczy na pokrycie

konsumcyi krajowej. Nie należy też zapominać, iż cło 
austryackie niższe jest znacznie od cła niemieckiego, że 
więc nawet w latach nieurodzaju nie może tak silnie 
działać, jak tamto.

Oo się tyczy wywozu i przywozu bydła, zmienił się 
on gwałtownie w ostatniem dziesięcioleciu wskutek wyso­
kich ceł Niemiec i Francyi, oraz równie szkodliwych dla 
nas tamtejszych urządzeń policyjno-sanitarnych. Na po­
czątku ostatniego dziesięciolecia odbywał się przez Austryą 
bardzo ożywiony handel bydłem  różnego rodzaju. P unk­
tem kulminacyjnym był r. 1883, w którym dowieziono 
do A ustro-W ęgier 932,000, a wywieziono za granicę
1.253.000 sztuJr bydła. Niestety już w roku następnym  
spada wywóz o 350,000 sztuk, w roku 1887 wynosi je­
dynie 540,000 sztuk, a w r. 1889 wywieziono zaledwie
337.000 sztuk bydła rzeźnego z Austro-W ęgier. Zwyżka 
wywozu, która w roku 1882 wynosiła 487,000 sztuk, ni­
knie niemal zupełnie, albowiem w r. 1889 okazuje się, 
że zaledwie 17,000 sztuk bydła wywieziono więcej, ani­
żeli przywieziono z zagranicy. W  cyfrach tych odbijają 
się nader wymownie i jaskrawo srogie zarządzenia celne 
zachodnich państw, a zarazem maluje się w nich upadek 
naszego handlu bydłem rzeźnem, oraz jedna z licznych 
klęsk, jakie w ostatnich czasach spadły na gospodarstwa 
rolne.

Rezultaty obecnej polityki celnej państw europej­
skich nie przyniosły, jak widzimy, nigdzie wielkich ko­
rzyści dla całego gospodarstwa krajowego, odbiły się p rze­
ciwnie bardzo boleśnie na tych gałęziach produkcyi, której 
targi wewnętrzne wystarczyć nie mogą i której pomyślny 
rozwój zależy w znacznej mierze od łatwości zbytu na 
targach zagranicznych. Tak samo, jak produkcya przem y­
słowa we Francyi i Niemczech, ucierpiała niewątpliwie 
w7skutek represyjnych środków celnych państw rolniczych, 
tak samo odczuło rolnictwo następstwa obecnego systemu 
ełowego w tych państwach, których wywóz obejmuje głó­
wnie płody surowe i produkty przemysłu rolniczego. Myśl 
przewodnia i cel ostatnich reform clowych, streszczając 
się w zabezpieczeniu targów wewnętrznych dla produk­
cyi krajowej, nie okazały się w praktyce, wskutek zbyt 
radykalnego sposobu przeprowadzenia ich, zbawiennemi 
ani dla produkcyi, ani dla konsumcyi krajowej. Terytorya, 
które chciano zamknąć wysokiemi cłami od reszty świata, 
nie wystarczają już dzisiaj wobec tak wydoskonalonej tech­
niki produkcyjnej, wobec koncentracyi przemysłu w ol­
brzymich przedsiębiorstwach, pracujących na eksport i 
potrzebujących dlatego wolnego, ile możności, przystępu 
do targów zagranicznych. Nie liczono się przytem z nie­
bezpieczeństwem, jakie nadmierne cła ochronne sprow a­
dzić musiały dla ogółu konsumentów. Liczne przykłady 
z ostatnich lat dowodzą bardzo przekonywująco, iż w ła­
ściciele wielu gałęzi przemysłu lub produkcyi surowej, 
np. kopalni węgla, żelaza i t. d., zabezpieczeni wysokiemi 
cłami od współzawodnictwa zagranicznych przedsiębiorstw7, 
porozumiewają się bardzo łatwo między sobą zapomocą
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t. z. K artelów  lub Ringów, ażeby sztucznie podnieść cenę 
produktu i narzucić ją całej ludności. W ytw orzyły się 
w ten  sposób faktyczne m onopole w pew nych gałęziach 
produkcyi, zapom ocą których  nieliczne k lasy czy to fa­
brykantów , czy w łaścicieli kopalń  lub hut, w yzyskują ogół 
konsum entów , pozbaw ionych przez nadm ierne cła p ro tek ­
cyjne m ożności sprow adzania sobie tych tow arów  z za­
granicy.

Polityka celna, opierająca się w yłącznie niem al na 
autonom icznych taryfach i przyznająca państw om  zagra­
nicznym  jedyn ie przyw ilej najwyższej faworyzacyi, zawiera 
w sobie jeden  bardzo niebezpieczny m om ent dla p ro d u k ­
cyi, t. j. zupełny brak gwarancyi, iż przyjęte raz taryfy  
celne zostaną przez dłuższy czas u trzym ane w swej mocy, 
że, w ięc nie zm ienią się w arunki zbytu, o ile takowe są 
zależne od ustaw odaw stw a celnego. Podczas gdy dawniej 
trak ta ty  handlow e zaw ierane na dziesięć lub  więcej la t 
zabezpieczały produkeyę państw a, którego p rzem ysł lub 
rolnictw o szukało zbytu na targach  zagranicznych, od n ie­
m iłych niespodzianek  celnych z zagranicy, a tein sam em  
um ożliw iały pew ne obliczenie w arunków  przyszłej kon- 
ju n k tu ry — nie posiada dzisiejszy producent, pragnący  to­
w ar swój w yw ieźć na ta rg i zagraniczne, żadnej pewności, 
iż ustaw odaw stw o celne państw , do k tórych tow ar swój 
wywozi, w najbliższej przyszłości się nic zm ieni; nie ma 
więc żadnej podstaw y do obliczenia przyszłej konjunktury  
dla swojej produkcyi.

N ie liczono się wreszcie przy  ostatnich reform ach  
celnych z w zrastającą siłą konkurencyjną o lbrzym ich te- 
rytoryów  A m eryki i Azyi na polu przem ysłow em . N iebez­
pieczeństw a to bardzo groźne dla państw  europejskich 
nie jest jeszcze aktualne, o ile się odnosi do w spółzaw o­
dnictw a krajów  azyatyckich, chociaż siły ekonom iczne tych 
uiew yzyskanych dotychczas przez handel m iędzynarodow y 
terytoryów  napaw ają już dzisiaj trw ogą patrzących dalej 
w przyszłość ekonom istów  (por. np. Schaffie „K ornzoll- 
W ałrrung  und vo lksw irthschaftlicher F es tlan d v e re in 11, Ge- 
sam m elte A ufsatze I. Band, pag. 282, oraz a rty k u ł p. 
Leroy-B eaulieu o Japonii w bieżącym  roczniku „Revue de 
deux m o n d es“). O w iele groźniejszem  je s t już dzisiaj 
w spółzaw odnictw o fabrykatów  am erykańskich. W ywóz pro­
duktów' p rzem ysłow ych ze Stanów  Zjednoczonych zwięk­
szył się w okresie m iędzy r. 1860 a 1887 z 140 na 480 
m ilionów złr., t. j. o blisko 300 %, podczas gdy w' tym  
sam ym  czasie podniósł się wywóz płodów  surow ych tylko 
o 1 0 0 % .

Jeżeli do tego dodam y projekty  mniej lub więcej 
bliskie u rzeczyw istn ienia w ielkich związków liaudlow o-cel- 
nych  na kontynencie am erykańskim , oraz w olbrzym iem  
państw ie kolonialnem  W ielkiej Brytanii, tern zgubniejszą 
w ydać się m usi wojna cłowa państw  europejskich. Sam a 
w ieść o zwołaniu kongresu  panam erykańskiego do W a­
szyngtonu przez S tany Zjednoczone w praw iła w zdum ie­
nie opinią publiczną całej E uropy. F an tastycznym  w yda- 
w ał się plan m in istra  B laine’a, którego nazyw ają za A tlan­

tykiem  „B ism arkiem  am ery k ań sk im 11, utw orzenia wielkiej 
konfederacyi państw  am erykańskich, a przecież pierw szy 
krok uczyniony w tym  kierunku  przyniósł, pom im o roz­
licznych trudności i antagonizm ów  bardzo pokaźne i po­
w ażne rezultaty . Z uchw ał zam kniętego p rzed  kilkom a 
tygodniam i kongresu  panam erykańskiego w ynika n iesły­
chana przew aga Stanów  Zjednoczonych wobec reszty 
państw  am erykańskich, oraz w yraźna chęć zbliżenia się 
w zajem nego tak pod w zględem  politycznym , jak  ekono­
micznym pod hasłem : A m eryka dla A m erykanów . W y­
traw ny  znaw ca stosunków  hand lu  m iędzynarodow ego, dr. 
A leksander Peez, członek parlam en tu  austryaekiego. p rzed ­
staw ił w odczycie m ianym  w Tow arzystw ie ekonom icznem  
w iedeńskiem  w dniu 14 kw ietnia b. r. rezu ltaty  kongresu  
w aszyngtońskiego w dziedzinie hand lu  m iędzynarodow ego 
w ten sposób: „Die von den  Y ertre te rn  der Union ge- 
p lan te  E rrieh tu n g  eines all-am ęrikanischen Zoll-Y ereiues —  
das deutsche W ort „Z ollverein11 h a t bci den Y erhand lun- 
gen  eine grosse Rolle g esp ie lt—  wobei das H ochsehutz- 
Zoll-System  der V erein ig ten  S taa ten  g eg en u b er der euro- 
paischen E in fu h r au f g an z  A m erika hiltte ausgedehn t 
w erden  sollen, gelangte zw ar in d ieser A usdelinuug  und  
bei diesem  ersten  A nlaufe n iclit zur A nnahm e, allein m an 
beschloss, au f dem  W ege von G egenseitigkeits-V ertriigen 
un te r den einzelnen am erikan ischen  S taa ten  das gleiche 
Ziel zu erstreben . Ais das g rosste H indern iss der voll- 
standigen  E in igung  w urde das bes tehende H ochsehutz- 
Zollsystem  der Y erein ig ten  S taaten  (bis z u 8 0 %  des W er- 
thes der W aare) erkannt, u n d  es ist w ahrscheiu lich , dass
von dem  all-am erikanischen T ag eine A en d eru n g  des Zoll-
tarifes der U nion datiren  wird, indem  zuniichst die Zoile 
au f Rohstotfe eine H erab m in d eru n g  e rfah ren  so llen .11

Zastanawiając się przy  końcu owego odczytu n a d
oddziaływ aniem  uchw ał kongresu  na stosunki ekonom iczne 
Europy, dochodzi p re leg en t do takiej konkluzyi: „W as 
nun die R uckw irkung dieser im  E n ts te h en  begriffenen
neuen Y erhaltn isse  der w estlichen  H albkugel auf E u ropa 
betrifft, so sp rich t der Y ortragende eine schw ere B efurch- 
tu n g  und eine grosse H offnung aus. D ie B efu rch tung  be- 
zielit sich au f die E n tfrem d u n g  u n d  allm alige Schliessung 
der sud- und  m ittelam erikan ischen  S taaten  fu r die In d u - 
striew aaren  Europas, w odurch bei den ohnehm  gespann- 
ten  Y erhaltn issen  des W eltm arktes d e r O oncurrenzkam pf 
u n te r den europiiischen F ab rik en  noch w eiter v erscharft 
und  die P re ise  noch w eiter ged ruck t w erden  m ussen. 
Die H offnung bezielit sich darauf, dass endlich  die euro- 
paischon S taaten  ilire U nein igkeit und  ih re  sch ier end- 
losen Zerw urfnisse nach am erikanischen  Y organge und  uu- 
te r  dem  D rucke der von A m erika d rohenden  G efahren 
aufgeben und  sich m indestens im denjen igen  P u n k ten  
einigen w erden, wo gem einsam e, tie f  h inschneideude, den 
W ohlstand  der G esam m t-B evólkerug bed rohende G efahren  
am H orisonte erscheinen .11 K ongres w aszyngtoński w yw o­
ła ł g łośny  odgłos nietylko w prasie zachodnich państw  
europejskich, ale także spow odow ał już niektóre Pzby han -



rllowe we Francyi do zwrócenia uwagi rządu swego na 
groźne następstwa panamerykanskiej idei dla przemysłu 
i handlu  francuskiego, dla którego państwa południowej 
Am eryki stanowią obecnie jedno z najważniejszych miejsc 
zbytu dla wyrobów produkcyi przemysłowej. Jakkolwiek- 
byśmy się zresztą zapatrywali na  powyższą sprawę, fak­
tem niezaprzeczonym pozostanie, iż zbliżenie ekonomiczne 
różnych terytoryów amerykańskich czyni za oceanem wiel­
kie postępy i że już dzisiaj należy się liczyć Europie 
z groźną ewentualnością u trudnienia wyrobom przem ysłu  
tutejszego, przystępu do tych wielkich obszarów.

Staje więc przed nam i pytanie, od którego szczęśli­
wego rozwiązania w  znacznej części pomyślność ekono­
miczna kraju naszego zależeć będzie: jaki cel zakreślą 
sobie Austro-W ęgry przy spodziew anych rokowaniach dy­
plomatycznych z in n e m i  państwami, jakich skutków spodzie­
wać się można z tego dla produkcyi rolniczej galicyjskiej

Że wszyscy rolnicy w  m onarchii  odczuwają instynk­
townie n iezmierną doniosłość przyszłego ukształtowania 
się stosunków liandlowo-eelnych, najwymowniejszym do­
wodem liczne uchw ały  i obrady prowincyonalnych To­
warzystw rolniczych, pisma, wzywające nasze Towarzy­
stwa do współdziałania, wreszcie zamieszczenie referatu 
w kwestyi traktatów celnych na porządku dziennym obrad 
kongresu rolniczego, który się odbyć m a w Wiedniu z po­
czątkiem września b. r. Komitet krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego, świadom wielkiej wagi spraw y odnowienia 
traktatów, zaprosił celem wszechstronnego jej omówienia 
fachową ankietę z praktyków i teoretyków, a rezultat jej 
p rzedkłada w alnem u Zgromadzeniu Towarzystwa w niniej­
szym referacie i we wnioskach, które się na uchwałach 
ankiety opierają.

Ankieta, jak to zresztą z wyczerpujących sprawo­
zdań dziennikarskich jest wiadomem, uznała ze stanowiska 
interesów rolnictwa krajowego, za potrzebne zaznaczyć na 
wstępie opinią, iż wobec groźnego położenia produkcyi 
rolniczej, n iezbędnem jest, ażeby rządy A ustro-W ęgier  i 
czynniki prawodawcze zapewniły tej produkcyi nietylko 
ochronę od zabójczej konkurencyi zamorskiej, rosyjskiej i 
rumuńskiej, ale otworzyły jej zamknięte dzisiaj cłami rol- 
niczemi targi zagraniczne w zachodniej Europie. Jako  je ­
den z najważniejszych celów polityki celnej m o n a rc h i i  
uważa więc ankieta zachowanie i u trzym anie ochrony cel­
nej od Wschodu, ułatwienie zaś stosunków handlowych 
z Zachodem.

Środki do osiągnięcia powyższego celu mogą być 
rozmaite, mianowicie: 1) konwencye specyalne między 
kilku państwami, zapewniającemi wzajemnie pewne ulgi 
w taryfach autonomicznych, przy  bezw zględnem  stosowa­
niu normalnych, t. j. wyższych ta ry f  wobec wszystkich 
innych pańs tw ; 2) związek celny pańs tw  srodkowo-euro- 
pejskich ze wspólną zew nętrzną taryfą celną, odnośnie 
do płodów rolniczych i pew nych  artykułów przemysło­
wych, z zachowaniem jednakowoż w ew nętrznych  granic

celnych między członkami związku, wreszcie 8) unia celna 
Austro-W ęgier  z jednem  lub więcej państw am i takiemi, 
które potrzebują importować zboże i mogą zapewnić ko­
rzystne warunki zbytu dla tutejszego rolnictwa. Chociaż 
niemieckie towarzystwa rolnicze w Opawie i Pradze, o- 
świadczyły się zgodnie za zupełną unią celną z N iem ­
cami, gotowe naw et dla tego ścisłego związku „mit den 
Stam m esbriidern  im E e ich “ poświęcić bez wahania w spól­
ność handlowo-celną, a może i polityczną z królestw-em 
Węgierskiem, ankieta uznała zarówno z ekonomicznych, 
jak politycznych i narodowych względów związek celny 
środkowo-enropejski,  a więc kombinacyę drugą,  jako naj­
korzystniejszą i najłatwiejszą do urzeczywistnienia.

Przedstawia ona mianowicie wobec prostych trak ta­
tów handlowych pew ne wyższe korzyści z powodu więk­
szej stałości norm  taryfowych i większej łatwości utwo­
rzenia znaczniejszego terytoryum związkowego, wobec zaś 
zupełnej unii celnej dwóch lub więcej państw, daleko 
poważniejsze gwarancye samodzielności politycznej poszcze­
gólnych terytoryów i możność wciągnięcia Reczypospoli- 
tej francuskiej, której zdaje się nie możnaby pominąć wo­
bec wyraźnego brzmienia traktatu frankfurtskiego. Ankieta 
nie mogła w żaden sposób zbyć milczeniem w swych 
wnioskach kwestyi przyszłych stosunków celnych z R u­
munią, albowiem nie ulega w ątpliwość, iż wszelka ochro ­
na celna rolnictwa austryackiego, a zwłaszcza galicyjskiego 
okazałaby się niemal w zupełności bezskuteczną, gdyby 
nowy traktat handlowy z R um unią  otworzył napowrót g ra ­
nicę wschodnią Galicyi dla zboża i bydła rumuńskiego.

Nie u lega wątpliwości, iż utworzenie unii celnej 
państw  środkowo-europejskich przyniosłoby olbrzymie ko­
rzyści rolnictwu krajowemu, gdyż wówczas dopiero oka­
załaby sie rzeczywiście skuteczną działalność ceł ochron­
nych od zboża i bydła, jak to dowodzą notowania cen 
zbożowych na targach niemieckich i francuskich. Gdy 
krajom tym własna produkcya rolnicza nie wystarcza, a 
konkurencyę obcą wstrzymują wysokie cła zbożowe, więc 
też warunki produkcyi i zbytu stały się tam dla rolnic­
twa nierównie pomyślniejsze, niż były w okresie poprze­
dnim przy wolnym hand lu  i swobodnym przywozie pro­
duktów zagranicznych.'C ła zbożowe Austro-W ęgier ,  choćby 
naw et podwyższone zostały do wysokości taryf  francuskich  
włoskich lub niemieckich, nie zdołałyby nigdy wpłynąć 
równie skutecznie na cetay targów austryackich, albowiem 
im port monarchii w produktach rolniczych nie przewyż­
sza eksportu, a jed n y m  z najważniejszych momentów przy 
układaniu się cen targow ych jest w łaśnie in tenzywność 
zapotrzebowania konsumcyi wewnętrznej w porównaniu 
z siłą podaży produkcyi krajowej. Stosunki te mogłyby 
się zupełnie zmienić, gdyby ewentualny związek celny 
objął tery torya o charakterze więcej przemysłowym, o lu­
dności, której konsumcya przewyższałaby produkeyę pło­

dów7 rolniczych.
Nie tajno nam, iż projekt związku celnego, a choćby 

tylko jakieś zbliżenie się państw  w celu ochrony rolnic-
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twa, napotka na gw ałtow ną opozycyę przem ysłow ców  au- 
stryackich, z k tórych  zdaniem  liczyć się także będzie m u­
siał rząd  i rep rezen tanci prow incyj niem iecko-czeskich 
w parlam encie. W obec tego w ydało się ankiecie rzeczą 
konieczną w yw ołać .jak najrychlej w spólną i solidarną 
akcyę całego stanu rolniczego, w zględnie rep rezentu jących  
go Tow arzystw  rolniczych. N ie w ystarcza to jednak, a 
przynajm niej nie należy się do tego ograniczyć, skoro 
m ożliw em  je s t użycie obok tego drugiego, może bardziej 
skutecznego sposobu akcyi. Gdy sp raw a przyszłego ukształ­
tow ania się stosunków  celnych  nie obchodzi jedynie rol­
nictwo, lecz cały kraj, a Sejm  krajow y już kilkakrotnie, 
że przypom nim y tylko w niosek  ś. p. Eussockiego z r. 1885 
i p. Jaw orskiego z r. 1887 w spraw ie ceł zbożowych, 
zajm ow ał się polityką handlow o-celną m onarchii, w ięc nie 
w ypada dzisiaj pom inąć sposobności i należy w nieść całą 
sp raw ę do Sejm u celem  w yw ołania uchw ały  E ep rezen ta- 
cyi krajowej, któraby m ogła służyć za dyrektyw ę naszej 
delegacyi parlam en tarne j. N ajw łaściw szą d rogą postępo­
w ania wydało się Tow arzystw u rolniczem u w ystosow anie 
m em oryału  do W ydziału krajow ego z w yrażeniem  życze­
nia, ażeby zw ołał ankietę krajow ą, z rep rezen tan tów  w szyst­
kich gałęzi produkcyi galicyjskiej i mężów nauki, celem 
zebrania koniecznych do dalszej akcyi inform acyj, w iado­
m ości i dat statystycznych. W adliw a obecna organizacya 
statystyki hand lu  galicyjskiego czyni taką ankietę tem  
bardziej po trzebną, albowiem  nie posiadam y żadnych nie­
m al statystycznych dat o wywozie i przywozie naszego 
kraju i będziem y m usieli lukę t ę , o ile się to da, w ypeł­
nić bezpośredniem  w ysłuchaniem  zdań i opinij osób, które 
w  ruchu  tym  handlow ym  udział biorą i stosunki z w ła­
snego doświadczenia poznać mogli. N iejedne cenną infor- 
m acyę dostarczy przyszłej ankiecie krajow ej statystyka 
ruchu  tow arow ego na kolejach cesarstw a niemieckiego, 
jak  to stw ierdza w ielce pouczające studyum  o handlu  
Galicyi i Bukowiny prof. T adeusza P iłata, ogłoszone przed 
kilku laty w „W iadom ościach statystycznych".

Opierając się zatem na powyższych w yw odach p rzed ­
k łada p. re fe ren t Zgrom adzeniu ogólnem u następujące 
wnioski:

I. Z grom adzenie ogólne c. k. T ow arzystw a rolniczego 
w K rakow ie uznaje, iż dla rozwoju ekonom icznych sto­
sunków  w Galicyi, a w szczególności dla zagrożonego

w swej egzystencyi rolnictw a je s t rzecyą pierw szorzędnej 
wagi, aby przy zawiązać się m ających rokow aniach o od­
now ienie traktatów  handlow ych z państw am i zagranicznem i, 
produkcya ro lna uw zględnioną została przez skuteczne za­
bezpieczenie je j, z jednej strony  od konkurencyi zam or­
skiej i w schodnio-europejskiej, z drugiej zaś strony  przez 
zabezpieczenie jej zbytu na ta rgach  środkow ej Europy. Cel 
ten  osiągniętym  być może najlepiej przez utw orzenie związku 
państw  środkowej Europy, stanow iącego w spólne, odgra­
niczone od zew nątrz te ry to ryum  cłowo-handlow e.

II. W  m yśl powyższej zasady Zgrom adzenie ogólne 
poleca sw em u kom itetowi, a b y :

1) w niósł niezw łocznie do W ydziału krajow ego m e- 
m oryał z w yczerpującem  przedstaw ieniem  stanu rzeczy 
i z żądaniem  zwołania ankiety krajowej, któraby przez 
przygotow anie odnośnych m ateryałów  była w stanie uła­
tw ić akcyę Sejm u krajowego, oraz K oła polskiego w W iedniu 
m ającą w tym  sam ym  iść k ierunku;

2) w szedł w porozum ienie z Tow. gospodarczem  we 
Lwowie, oraz Tow. rolniczem i austryackich  krajów  koron­
nych i W ęgier, celem  przygotow ania jednolitej akcyi czyn­
ników stan  rolniczy rep rezen tu jących ;

3) spraw ę odnow ienia trak tatów  handlow ych w niósł 
w spólnie z delegatam i Tow. gospodarczego we Lwowie, 
na zapow iedziany w W iedniu kongres rolniczy i s ta ra ł się 
tam że w ywołać uchw ałę analogiczną co do w yrażonej pod 
I  zasady;

4) najbliższem u Z grom adzeniu ogólnem u zdał sp ra ­
wę z rezultatu  dokonanych czynności, a naw et w m iarę 
uznanej potrzeby zw ołał dla niniejszej kw estyi osobne n a d ­
zwyczajne zgrom adzenie.

I II . Z uwagi, iż dokładna znajom ość hand lu  zew nę­
trznego Galicyi oraz przepisów  taryfow ych na w ażniejszych 
liniach kolejow ych niezbędnym  jest w arunkiem  należytego 
ocenienia polityki ekonom icznej kraju, z uwagi dalej, że 
obecna organizacya statystyki ruchu  handlow ego nie czyni 
zadość najskrom niejszym  w ym aganiom , a m form acye w sp ra­
w ach taryfow ych wielce są u trudn ione —• Zgrom adzenie 
ogólne poleca sw em u komitetowi, ażeby w ciągu najbliż­
szej sesyi w niósł petycyę do Sejm u o spieszne p rzep ro ­
w adzenie odpow iedniej reform y sta tystyki handlow ej, tu ­
dzież o u tw orzenie państw owego, ew entualnie krajowego 
biura taryfowo-kolejowego. (D. n.)

Sprostowanie. W  num erze poprzednim , w  spraw ozdaniu o staeyach buhai zaszła pom yłka, k tó rą  sprostow ać 
należy w ten sposób, iż w pow. jasielskim  było w roku ubiegłym  nie 3, lecz 12 stacyj.

O dpow ied z ia ln y  red ak to r i w ydaw ca A lfons L ippom an. W d ru k a rn i Związkowej w K rakow ie, pod zarządem  A. Szyjcw skiego


